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Cena prenumeraty poza granicami pań- 
stwa Au-tro- Węgie: skiego jest umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej. 

Gazeta Narodowa, która umieszcza orygi- 
nalne korespondencje z Warszawy, Krakowa, 
Wiednia, Pragi, Paryża, Rzymu, Turcji i Szwaj- 
carji i nadal szczególną uwagę zwracać będzie 
na wszelkie objawy Życia narodowego we 
wszystkich częściach naszej ojczyzny, do czego 
posłuży jej obok powyższych korespondencyj, 
fejleton wyłącznie pracami oryginalnemi 
zasilany. 


Upraszamy 0 wczesne przesłanie preno- 
meraty. by szan. prenumeratorowiu nle doznali 
przerwy w przazyłca 


LWÓW d 31. marca. 


(Sprawa monaBtern bazyljańskiego. —  Alokucja 
papiezka, — Ustąpienie Gladstone'a. — Pogłoski 


o ustąpieniu Bismarka z prezydentnry pruskiego 
ministerstwa. — Bieżące przedlitawskie sprawy 
parlamentarne. — „My“ a wolność druku. — Ga- 


licyjskie petycje w przedl. Izbie posłów. — Wal- 
ka kolejno-taryfowa między Moskwą a Zachodem.) 


Z jednego z pism russkich we Lwowie 
przeszła wiadomość do dzienników niemieckich, 
iż Watykan oddaje klasztor bazyliański w Ła- 
wrowie pod zarząd zakonu OO. jezuitów. Z pism 
wiedeńskich telegrafowano tę wiadomość do 
dzienników polskich. Zwróciliśmy wtedy uwagę, 
że tylko w takim razie mógłby Watykan wda- 
wać się w tę sprawę, gdyby ordynarjat i prze- 
łożeństwo prowincjonalne zakonu bazylianów w 
porozumieniu uchwaliły podobne oddanie jezu- 
itom monasteru Ławrowskiego i przedłożyły do 
potwierdzenia Watykanowi. Dowiadujemy się 
teraz, iż ani ordynarjaty ani władze prowincjo- 
nalne bazylianów takiego postanowienia nie po- 
waist skad więc powstała owa wiadomość ? 
Oto OO. jezuici wnieśli podanie do rządu, iż z 
nowicjatem bazylianów w dobromilskim mona- 
sterze pomieścić się nie moga i nádmisnili, iż 
potrzeba im koniecznie albo funduszów na roz- 
szerzenie klasztoru dobromilskiego, albo innegó, 
z obszerniejszemi lokalnościami monasteru, i 
wskazali na monaster w Ławrowie. I na tem 
się skończyło, bo rząd żadnej nie dał odpowie- 

i, nie chcąc się mięszać do tej sprawy. 


* * 
* 


Na konsystorzu poniedziałkowym papież 
k aaa daia? ialokucję, której główne punkta 
nai rucha rewolucyjnym, który skończył 
poprzedni ące „władzy. papiey, ani mój 
a e O i Ja nie opuściliśmy Żadnej spo- 
ice PI ronić praw stolicy apostolskiej i 
jo FE ik Ykować. Bóg jednak pozwala na to 
że cięzka burza szaleje dalej. Nieprzyjaciele nie 
zaprzestają pilnie dążyć “do ustalenia swego 
dzieła, 1 stojąc trwożnie na straży starają l 
każdego przekonać, że-prawa ich do Rzymu a, 
silne i nieodwołalne. Podstępne ich działanie 
dąży do tego celu; starają się oni pozyskać lud 
dla siebie i opinię zagranicy. Ale im silniej 
napadaja na kościół, tem silniejszy musi by 


nasz odpór i powtarzamy jeszcze raz, że potę- |porządku środo 
co uczyniono na szkodę > posłów. „Przyjście 

ar, tkich punktach utrzymać chee-|giej dyskusji, jest 
a, i na WSZYS p Nie powoduje |tik —- gdyż Polacy 


piamy wszystko, 


My prawa i swobody kościoła. N. 
ami pod tym względem zwykła żądza pano- 


Dzisiejsi bohaterowie, 


Powieść współczesna 


przez 


Autora „Marzycieli.* 


(Ciąg dalszy.) 
Pan radca 
przyszedł go przy astat banowskí, gdy- bratanek 
plematycznie, i po ramienij TY się doń dy- 
rzekł : go poklepawszy, 


— Dziękuj Bogu, żeś sj 
dzi porządnych i znakomitych dostał między lu- 


N h wykierują cię na człowieka, puj z .pewno- 


s ye byleś zechciał 


łodzimierz zrobił spostrzeż 
gdy m mówił, miał minę tak SAO 
ngi gdy bratu przysięgał, że Rusi É 
oatadzi. "To też mimowoli w duchu się sarsi? 
znak. radca nie wyrzekł by się chętnie Í tych 
jeśliby. oŚC z któremi ję" był związany 
k Jego wzeledy postarały się jeszcze wię! 
ES znakomitości... za I Ń 
Wata sie Arẹ jak postać pięknej hrabiny usu- 

bie nie ia pl DO B 
występowaz SJ krom przykrego wspomnienia, 
e Wszystka coraz wyraźniej Marynia, bogata 


kąż rozkoszą -przymioty ciała i ducha. O! z ja- 


e, że stryj, 
„uroczystą, 


an ostatni, nie zostawiając po 8e- |ñ 


teraz, ‘gdy był sam jeden, gdylżos 


We 


wania, jak to z wielu stron utrzymują z głu- 
potą i oszczerczą zuchwałością. Kieruje nami 
poczucie obowiązku, świętość złożonej przysięgi 
i przykład naszych poprzedników, którzy zaw- 
sze odważnie i wytrwale bronili swego świec- 
kiego panowania. Panowanie to jest nietylko 
prawnego pochodzenia, ale posiada przy tem 
pewien religijny, żadnemu innemu państwu nie- 
właściwy charakter, zapewnia bowiem Stolicy 
św. konieczną niezależność. 

O ile ona jest narażoną, dowodzi tego wy- 
rok w sprawie Propagandy, wydany w osta- 
tnich czasach. Idzie tu o instytucję, poświęco- 
ną rozszerzeniu chrześciaństwa, stojącą po nad 
świeckiemi iuteresami, a i ta nie uszła brutal- 
nej siły teraźniejszych stosunków. Ciężki to cios, 
a gorsze jeszcze rzeczy nas czekają, wiemy bo- 
wiem, iż nieprzyjaciele nasi, jeżeli będzie to 
możliwem, chcą nas popchnąć do ostateczności. 
Bluźniercze to i szalone postępowanie odpowia- 
da tylko Życzeniom sekt kościelnych, ale nie 
tym, którzy kochają ojczyznę, i mają dokładne 
wyobrażenie o wielkości i sile papiestwa.“ 

Alokucja ta jest dosyć wyrazistym komen- 
tarzem do rzekomego wyjazdu papieża z Rzymu. 


* 
- x 


W Berlinie krążą pogłoski, że Bismark 
złoży godność prezydenta pruskiego minister: 
stwa, 8 miejsce jego zajmie minister spraw We- 
wnętrznych Puttkamer. W kołach poselskich 
uważają tę pogłoskę za echo zajść w polityce 
kościelnej. Puttkamer energiczuie występował 
za rewizją ustaw kościelno-politycznych, Głos: 
slər zaś z Bismarkiem byli za tem, aby zająć 
stanowisko wyczekujące. Puttkamer miał w 
ostatnich czasach kilkakrotne audjencje u cesa- 
rza, co uważają za dosadny komentarz do wy- 
mienionych pogłosek. Post uważa te pogłoski 
za przedwczesne, ale że to co głoszą, jest mo- 
żliwe; Kreuzzeitung i Deutsches Tageblatt ko- 
mentują je, a Nordd. llg. Ztg. milczy. Do 
wszystkiego tego wielkiej wagi nie należy przy- 
wiązywać ; Bismark nie mięszał się osobiście 
do pruskiego ministerstwa, a jednak rządził niem 
ze swego urzędu kanelerskiego, to też i teraz 
choćby się zrzekł prezydentury ną rzecz Putt- 
kamera, pozostanie duszą ministerstwa i będzie 
robić to, co zechce, o wycofaniu się bowiem 
zupeźnem z Życia politycznego wcale nie myśli. 
To też czy Puttkamer będzie nominalnym kie- 
rownikiem ministerstwa pruskiego czy nie, do 
śmierci Bismarka polityka pruska będzie iden- 
tyczną z jego osobą. 


Uporczywie twierdzą, że gabinet Gladsto- 
na ustąpi lada dzień, co jeżeli jeszcze nie na- 
stąpiło, to z powodu śmierci syna królowej, ks. 
Albany, który spadł ze schodów w towarzy- 
stwie nautycznem w Cannes, i w kilka godzin 
później umarł na przekrwienie mózgu. Wzgląd na 
boleść królowej matki nakazuje gabinetowi Glad- 
stona wstrzymać się chwilowo z dymisją. Gła- 
binet Gladstona trzyma się na coraz to bar- 
dziej kruchych podstawach, a w Izbach ponosi 
jedną klęskę za drugą. Przedwczoraj przeszedł 
znowu w Izbie niższej wniosek Peela o zmniej- 
szeniu podatków lokalnych, chociaż rząd sprze: 
ci wiał się temu wnioskowi i zapowiadał wnio- 
sek o reformie administracyj lokalnych, od cze- 
go ta kwestja jest nieodłączną. Tymczasem stan 
Gladstona coraz się pogorsza, a najbliżsi jego 
przyjaciele twierdzą, że chociaż przyszedłby do 
zdrowia, nie będzie mieć sił do sprawowania 
swego urzędu w Izbie niższej, wymagającego 
wielkiego natężenia. Radzą mu tedy, aby po- 
szedł za przykładem poprzedników swoich Rus- 
sela i Disraelego i przeniósł się do Izby wyższej, 
gdzie będzie mógł prowadzić spokojniejszy ży- 
wot i być swej partji pożytecznym. 

È - j p, 

Sprawa gorzelniana ma stanąć na dziennym 
wego posiedzenia przedl. Izby 
jej do skutku, i to bez dłu- 
zapewnionem — donosi Poli- 


stąpili.* od wieln żądań swoich od- 


dokoła siebie widział próżnię bezdenną, a w 
sercu czuł tęsknotę za rajem utraconym, z ja- 
kąż rozkoszą przywodził na pamięć chwile ongi 
w Nowosiółkach spędzone, i te koncerta, które 
z Marynią wygrywał, i ową wycieczkę, kiedy to 
pierwszy raz zobaczył hrabinę, i jej postyczną 
improwizację, i to uczucie błogie, którego do- 
znał, gdy ją pierwszy raz w rękę gorąco poca- 
łował! Zacząwszy odgrzebywać te wspomnienia, 
ostrożnie a cierpliwie, jak archeolog szukający 
wśród ziemi fundamentów przed wiekami zbu- 
rzonego miasta, szedł i on coraz dalej, by się 
dowiedzieć, jak to piękne dziewczę mogło być 
wtedy dlań usposobione. Przypomniał sobie jej 
spojrzenia, uśmiechy, słowa rozmaite, i wszyst 
ko, wszystko zdawało Bię za tem przemąwiać, 
że jej nie był obojętny. Jego samego pociągała 
wtedy także ku niej jakaś siła tajemnicza, naj- 
przyjemniej bowiem było mu, gdy się znajdował 
w jej towarzystwie i ciężkość miał na sercu, 
gdy z Nowosiółęk wyjeżdżał... Kto wie czy u: 
czucie, które się w nim rodzić zaczęło, nie by- 
łoby prędko wzrosło i bujnie zakwitło, gdyby 
fatalizm nie był go sprowadził z tą kobietą de= 
moniczną, która nań oddziałała jak narkotyk 
odurzający. Napiwszy się z mętnego źródła zmy- 
słowej miłości, usnął snem ciężkim, a gdy na- 
reszcie zbudził się szczęśliwie, serce rułodzień 
cze zaczęło rwać się ku tej fali jak kryształ 
czystej a orzeźwiającej, która przed wzrokiem 
ludzi pospolitych ukrywa w swojej głębi, mi- 
tość poczciwą, opartą więcej na szacunku niż 
fa krwi popędach. Tęsknił więc do tej miłości, 
łaknął jej jak zgłodniały chleba, lecz czy mógł 
Przypuścić, że miłość podniosła będzie kiedy je 
go ydzidłeń ? Wszak bieda niegdyś Mzqynia; 

a damą bogatą, która na takiego, jak on 


Lwowie, Wtorek dnia 1. Kwietnia 1884. 


GAZETA NAR 


O 


, Dość smutną rolę „odegraliśmy* w sprawie 
zniesienia stemplu dziennikarskiego. Czy słysza- 
no gdzie na świecie, aby azoiko każdego bu- 
ta, rolnik od każdej ćwierci zboża sprzedawa- 
nego musiał osobno płacić państwu podatek? 
Tylko dziennikom, — i to jedyśłe w Przedlita- 
wii — nałożono taki podatdk: od każdego e- 
gzemplarza! Dzienniki centrklistyczne, używa- 
jąc najniemoralniejszych sztuczek, stoją pe czę- 
ści świetnie; dzienniki czeskie, dzięki niesły- 
chanie rozbudzonemu w każdej duszy czeskiej, 
nawet w ostatnim zarobniku, zszpałowi polity- 
cznemu i ruchowi przemysłówemu, stoją nie 
źle — reszta zaś dziennikszstwa przedlitaw- 
skiego, a zwłaszcza polskie, ladwo dysze. Cały 
bowiem możliwy w jego wariukueh dochód po- 
Żerany bywa przez stempelł*,sA już drobne pi- 
sma lokalne, po miastach zwłaszcza prowincjo- 
nalaych, absolutnie utrzymać włę nie mogą. To- 
samo dotyczy we wielkiej ci i pism niepo» 
litycznych — literackich itp. "Węgry stoją pod 
względem finansowym o wiele*gorzej niż Przed= 
litawia, a jednak już dawno*ten, przeź rządy 
absolutyczne zaprowadzony stempel zniosły. 

Co gorsza jeszcze — zwłaszcza pod wzglę- 
dem polityczno-moralnym — “to, że tylko owe 
dzienniki muszą ten podatek płacić, które rząd 
do płacenia zmusza. Organa rządowe, jak n. p. 
Gazeta Lwowska, wcale nie płacą stemplu, a je: 
dnak konkurują z niezawisłómi * dziennikami, 
płacącemi ten podatek — ai siektórym pismom 
niby niezawisłym bywa przex rząd opuszcza- 
nym. ür 

słowem — wobec jurydydziej i ekonomi- 
cznej niesłuszności podatku takiege jak stem- 
pel dziennikarski; wobec finatsowegs przykła - 
du Węgier; wobec prawa morślności polity- 
cznej — rzeczą jest widocznąj że stempel ten 
bywa utrzymywany przez kie a wszelkie 
z kolei rządy przedlitawskie jedynie z powo- 
dów politycznych: aby nie dopuścić rozwoju 
dziennikarstwa, i o ile można; niezawisłość zro- 


bić mu niemożliwą lub bodaj wielce utrudnioną. | jj, 


Taksamo czynią też wszelkie owe rządy, zacho- 
wując takzwane postępowanie objektywne. Że 
taki stan jest chorobą w państwie konstytucyj- 
nem, że zwłaszcza jest negeslś prawa swobo- 
dnego objawiania swoich myśli, zagwarantowa- 
nego obywatelom Przedlitawii* wyraźnie konsty- 
tycją — o to bajbardzo dbają mężowie stanu, 
centralistyczni czy autonomiczhi, pochodzący od 
stronnictw czy stojący- panad stronnictwami, 
skoro dobiją się władztwa w sferze -prawo- 
dawczej lub wykonawczej! Uwagi te jnż nieraz 
wypowiadano w Izbie posłów. ` 

P. Fanderlik (Czech) wnitsł w Izbie o znie- 
sienio stempla dziennikarskiege" stawiano zre: 
Sztą i dawniej taki wniosek); Izba  odesłała 
iare do osobnej komisji, a komisja po dłu- 
giej, długiej przerwie odbyła temi dniami po- 
siedzenie, z którego tylko skąpe, półurzędowe 
mamy sprawozdanie. Według niego sprawozdaw- 
ca Fanderlik zapytał rządu, jak się na tę spra- 
wę zapatruje. Komisarz rządowy Freiberg o- 


świadczył, że rząd nie może wręcz zgodzić się | R 


na zniesienie tego stempla, i zgodziłby się do- 
piero wtedy, gdyby mu równe źródło dochodu 
zapewniono. 

P. Fanderlik: Wobec tego oświadczenia 
rządu, tudzież wobec niemożliwości stawiania 
wniosków inicjatywnych, gdyż potrzebny ma- 
terjał cały jest w wyłącznem posiadaniu rządu, 
muszę wrócić do mego pierwotnego wniosku, 
który brzmi: 

„$. 1. Opłaty stemplowe od dzienników i 
tym podobnych pism, tudzież od kalendarzy, 
zostają zniesione. 

„$: 2 Ustawa ta wchodzi w życie z dniem 
1. stycznia 1885. r.“ 

Na wypadek odrzucenia tego wniosku przez 
większość komisji, wnoszę następującą rezolucję: 

„Wzywa się c. k. rząd do zastanowienia 
się nad reformą stempla dziennikarskiego w 
tym kierunku, aby opłatę wymierzano od obję- 
tości danego przedmiotu podatkowego, i do 
przedłożenia Radzie państwa projektu ustawy 
w tej sprawy.* 

P. Karlon (autonomista) żąda dalszych wy- 
jaśnień od rządu. P. Stourzh (ultracentralista) 
oświadcza się za wnioskiem sprawozdawcy. P. 
Chaim iec,oświadcza się ze względów fiskal- 


prawdopodobnie nie chciała by nawet teraz 


spojrzeć, jej ojciec zaś, i 

dobroduszny ya Oliński, arobi "ay ina wł 
wym, który dawnemu przyjacielowi swego syna 
nie chce błędów przebaczyć. Tak więc powinien 
na zawsze wyrzec się marzeń, i żyć dalej w 
osamotnieniu, jak pustelnik... Wiedział, że tak 
będzie, ale mimo to cierpiał niezmiernie, że tak 
być musi... 

Ilekroć żałość Serca mu zalewała, a zda- 
rzało się to prawie zawsze wtedy, gdy sam je- 
den był w pokoju, natychmiast drzwi na klucz 
zamykał, brał skrzypce ! całemi godzinami tęs- 
kne dumki wygrywał. skrzypcach znalazł 
powiernika swojej duszy, łzy, które mu się w 
sercu zbierały, przelewał w łono tego wiel- 
kiego przyjaciela, aby je Potem żałośnemi skar- 
gami wygłaszał. Po takim koncercie zawsze 

żej mu się robiło, jak lżej robi się każdemu 
człowiekowi, ilekroć WŚTÓd boleści bezmiaru 
może poskarzyć się przed sercem współczują: 
cem i z niem razem w cichości popłakać. 

Towarzystwo fsbryczne, którego teraz był 
urzędnikiem, musiało rozwijać się bardzo po- 
myślnie, skoro w dziennikach czytywał sążniste 
artykuły, wychwalające tę instytucję, i skoro 
akcje jego szły ciągle w górę. Hr. Czarnokoński 
przychodził codzień do biura, i musiał gorliwie 
pracować, skoro słychać go było na wszystkich 
piętrach. Widocznie interesował się bardzo spra- 
wami Towarzystwa. Woźni, a tych było tam 
bez liku, jak tylko hrabia przyszedł, musieli 
być wszyscy. na jego rozkazy, bo ich ciągle 
gdzieś rozsyłął. Jednego z listem, drugiego. po 
cygara, trzeciego po bilet do,teatru. Jako pre- 
TĄ, tak wielkiej instytucji musiał przecie « 
ludźmi ciągle stosunki utrzymywać, <dla osób, 


nych przeciw zniesienia stempla dziennikar - 
skiego (dosłownie tak powiada sprawozdanie pó- 
łurzędowe) i wnosi: 

„Komisja uprasza sprawozdawcę, aby - roz- 
patrzył się w materjale, będącym w posiadaniu 
rządu, tudzież na podstawie podniesionych w 
komisji zapatrywań i korzystając z nich, wy- 
pracował projekt ustawy, mocą której sprowa- 
dzićóby można odpowiednią reformę stempla 
dziennikarskiego, bez istotnego uszczuplenia do- 
chodów państwowych.* 

W ten więc sposób „my* — my Polacy 
wystąpiliśmy w takiej sprawie !!!! 

` Poczem jeden z posłów wniósł, aby przy- 
najmniej tygodniki polityczne i literackie nwol- 
niono od stempla. Komisarz rządowy Chiari o- 
świadcza, że rząd przyjąłby może reformy, 
wniesione ewentualnie przez komisję; tak n. p. 
zgodziłby się na wymierzanie stempla podłng 
ceny czasopisma. — Po długiej rozprawie, w 
której zwłaszcza podnoszono, że w Europie o- 
becnje Austrja jest jedynem państwem, pobiera- 
jącem stempel dziennikarski, yrzyszło do gło- 
sowania. Chamca wniosek odraczający odrznco- 
no, a 6 głosami przeciw 3 przyjęto wniosek 
Fanderlika o zniesienie tego stempla; i Fan- 
derlika na sprawozdawcę w Izbie wybrano. P. 
Chamiec, jak donoszą dzienniki czeskie, gło- 
sował przeciw wnioskowi Fanderlika... 

Czy nieprawda : górą „nasi!“ Juścić niepo- 
dobna przypuszczać, aby p. Chamiec na własną 
rękę, nie za uchwałą Koła polskiego tak postę- 
fował. Co to za satysfakcja dla prowodyrów 
Koła, że się tak można zemścić na dziennikar- 
stwie | 

*, 
x x 

Na posiedzenia Izby postów z d. 29. bm. 
odłożono sprawę organizacji najwyższej Izby 
obrachunkowej z powodu słabości sprawozdawcy, 
p. Hausnera, i załatwiano petycje. Między in- 
nemi żądają niektóre ruskie gminy galicyjskie (La- 
n, Dobrówlany — inne są niezrozumiałe w 
sprawozdaniach niemieckich), aby zniesiono W 
ich szkołach obowiązkową naukę języka pol- 
skiego, jako sprzeczną z ustawą krajową o szko- 
łach ludowych. Sprawozdawca wniósł imieniem 
komisji: „Wzywa się rząd do zbadania sprawy 
i ewentualnego zarządzenia w myśl ustaw.* P. 
Kowalski poparł ten wniosek, który też przy- 
jęto. Dzienniki czeskie podnoszą, Że sprawo- 
zdawcą komisyjnym w tej sprawie był Polak, 
p; Zatorski. 

Petycje 18 gmin galicyjskich o pobór 80- 
lanki odstąpiono rządowi do wszelkiego możli- 


DOWA 


wego uwzględnienia, Petycję gmin Skopowa i. 


Lipowea o wsparcie na budowę eerkwi  odatą- 
piono rządowi. Tosamo petycje gmin Ścianka i 
Ostra o ochronę przeciw agitacjom względem 
zniesienia kalendarza greckiego. Petycję gminy 
Czercze o subwencję lub choć bezprocentową 
pożyczkę 6.000 złr. na cztery lata, odstąpiono 
rządowi do najszczegółowszego ocenienia. Co de 
petycji gmin powiatu Turczańskiego w sprawie 
ady powiatowej, ponowiono*ichwałę z r. 1882. 

Myśl podwyższenia płacy szeregowców i 
podoficerów odłożył rząd do czasu, gdy się okaże 
możliwość zniesienia ekstraordynarjnm wojsko- 
wego, która ma nastąpić za dwa lata. Wątpimy 
o tem. ; 


* LJ 
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Koleje moskiówskie wypowiedziały od d. 
13. maja austro -moskiewskie taryfy związkowe, 
z wyjątkiem taryf co do zboża. Mają też wy- 
powiedzieć niektóre niemiecko - moskiewskie ta- 
ryfy związkowe. W odwet mają koleje austrjac- 
kie i niemieckie odpłacić się wypowiedzeniem 
tych taryf związkowych, które przez koleje mo- 
skiewskie nie zostały wypowiedziane. Tak więc 
ustałyby zupełnie taryfy związkowe między Mo- 
skwą a Zachodem Earopy. 


Korespondencje „Gaz. Nar“. 


e. 


Wiedeń d. 29. marca. 


($) Zwycięstwo w komisji budżetowej! Oto 
20 przeciw 12 głosom przyjęto wniosek Zeit- 


które przychodziły, potrzeóował także cygar, 
do teatru zaś chodził z obowiązku, by go wszę- 
dzie widziano. Pan Kampf nieraz to mówił na 
sesji dyrekcyjnej, że br. Czarnekoński jest dla 
ich Towarzystwa najlepszą reklamą. 


, Niedługo trzeba było czekać, aby reklama 
jeszcze większą się zrobiła. We Wiedniu ze- 
brała się Rada państwa, a chociaż hrabia i 
Grzmotowicz krótko w niej zabawili, po kiłku- 
nastu dniach bowiem wzięli obadwa nieograni- 
czone urlopy, i chociaż u niemieckich ministrów 
tym razem dla krajn nie nie-wytargowali, mi- 
mo to przez czas pobytu we Wiedniu tak czę- 
sto na pnblicznych posiedzeniach głos zabie- 
rali, i tyle o nich wszystkie dzienniki pisały, 
że gdy do kraju wrócili, bardzo wielu uważało 
już upadek prezydenta za niewątpliwy. 'Że w 
takim razie hr. Czarnokoński zająłby jego miejsce; 
o tem nikt nie wątpił. 

P. Kampf, chcąc by akcje Towarzystwa 
osiągnęły coprędzej kurs możliwy najwyższy, 
postanowił, nie po skończonym dopiero roku, 
jak to się zwykło robić, lecz już po trzech mie- 
siącach zwołać walne zgromadzenie akcjonarju- 
szów, aby im pokazać, że już teraz zyski są 
ogromne. 


Gdy hrabia zaczął powątpiewać o skute- 
czności tego kroku, p. Kampf uśmiechnąwszy 
Się, odrzekł : 


— Niech pan hrabia będzie spokejny. Je- 
żeli ipo tem pierwszem zgromadzeniu akcje nie 
pójdą w górę przynajmniej o 10 galdenów na 
sztuce, to dam sobie głowę uciąć... A jak pod- 
skoczą, to my wtedy. nasze akcje, to jest te, 
któreśmy sobie zostawili przy założeniu Tówa- 
rzystwa, rzucimy od razu i sprzedamy ġo je- 
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hamera żądający odpisania Galicji zaliczek pła- 
conych ze skarbu państwa na umorzenie gali- 
cyjskiej indemnizacji. Tryumf więc na całej li- 
nii Koła polskiego, tem pożądańszy, Że od dłuż- 
szego już czasu tylko same hiobowe wieści od- 
bijały się o Koło polskie, budząc w kraju prze- 
rażenie. Ale czy przypadkiem nie przecenia Ko- 
ło polskie swojego wielkiego zwycięztwa w 
komisji budżetowej ? „Mnie się zdaje, iż je rze- 
czywiście przecenia. Mam pawet pewne powo- 
dy do tego mniemania. Od uchwały bowiem ko- 
misji budżetowej do uchwały analogicznej w 0- 
bydwóch Tzbach Rady państwa, bardzo daleko, 
zwłaszcza, że klerykaliści niemieccy z komisji 
budżetowej właśnie tylko pod tym warunkiem 
głosowali za wnioskami ŻZeithamera, że cała 
sprawa galicyjskiego funduszu indemnizacyjnego 
będzie odłożona — do .którego czasu ? bogowie 
wiedzieć raczą. Do niedawna też w samem Kó- 
le polskiem panowało przekonanie, że to spo- 
dziewane „zwycięztwo* będzie miało tylko do- 
niosłość salwowania honoru, będzie sobie zwy- 
cięstwem w teorji — pour l'honneur du drapeau. 
Teraz znowu ogromna radość, jak gdyby rze- 
czywiście odniesiono zwycięztwo wielkiej prak- 
tycznej doniosłości. Czy też przypadkiem mene- 
rzy Koła polskiego, którzy ostatniemi czasy 
mieli nieszczęśliwą rękę, gdyż to czego się tyl- 
ko dotknęli, przepadało, nie chcą tego zwycięz- 
twa w teorji użyć jako płaszczyka dla zakrycie 
odwrotnej strony medalu swoich czynności ? 

Ale wróćmy do samej sprawy, do galicyj- 
skiej indemnizacji w komisji budżetowej. Zeit- 
hamer dzielnie bronił swojęgo wniosku, powołu- 
jąc się na niezbite dowody, bo na jasno styli- 
zowane dokumenta. Mówił pomiędzy innemi, że 
jeżeli lewiea z jakichbądź powodów patent ce- 
carski z 17. kwietnia 1848 wykłada, wynajdując 
stylistyczne kruczki na niekorzyść łalicji, to na 
to wystarczy odczytanie pisma ówczesnego mi- 
nistra Piliersdorfa do namiestnika galicyjskiego 
Stadiona, gdzie najwyraźniejsm znajduje się iu- 
terpretacja tego patentu w tym kierunku, iż 
cesarz włościanom darowuje pańszczyznę, co 
znaczy, iż zwalnia ich od wszelkich ciężarów. 
Po przytoczeniu wieln niezbitych i jasnych do- 
wodów na korzyść wlicji, powiada sprawo- 
zdawca, iż musi wyrazić swoje najwyższe zdzi- 
wienie, jak w poważnem gronie mówić można, 
że Galicja żąda darowizny. Jeżeli mowa już o 
darowiznie, to móże być tylko o tej, jaką ce- 
sarz zrobił włościanom. Ważnem jest także 
oświadczenie, jakie dr. Sturm w. komisji budże- 
towej uczynił. Owóż mówił on, że sprawozdaw- 
ca ŻZeithamer myli się w swem. twierdzeniu, 
jako on (Sturm) sprzeciwiając się ugodzie żądał, 
by Galicja skarbowi, państwa owe 75 milionów 
zwróciła. On tego żądania nie stawiał, ańi też 
nikt z lewicy. „Obowiązkiem bowiem rządu jest 
dzisiejszą subwen ję płacić dalej. Byliśmy i je- 
steśmy przekonania tego, że.dopiero po umorze- 
nia długu indemnizacyjnego, a więc po roku 
1897 można żądać zwrotu.* Dr. Lienbacher jest 
przeciwnego zdania. On sądzi, że zwrotu sub- 
wencji można każdej chwili żądać. W tem też 
leży różnica pomiędzy stanowiskiem, jakie le- 
wica a jakie ten harpagon klerykalny zajmuje 
wobec sprawy galicyjskiego funduszu indemni- 
zacy jnego. ; = 

Pan Mierzwiński da dnia 9. kwietnia kon- 
cert na dochód tutejszych polskich stowarzy- 
szeń. Obiecał nawet, Że z swej strony zaprosi 
p Lucce do współudziału w tym koncercie. 
Dziś przybył tu dyrektor czeskiej opery w Pra- 
dze w celu zaproszenia naszego znakomitego 
śpiewaka na kilka gościnnych występów do 
Pragi. i 


Praga czeska d. 26. marca, 


(œx) Wczoraj przybył do: Pragi osobny po- 
eiąg kolei Franciszka Józefa, mieszczący W 80- 
bie około 800 gości z Wiednia, którzy przyje- 
chali «do swojej stolicy ojczystej, ażeby teatr 
czeski zobaczyć. Dzień był prześliczny, przeto 
parę tysięcy, osób oczekiwało gości wiedeńskich 
na peronie. Za okazaniem się gustownie w kwis- 
ty przysttojonej lokomotywy, rozległy się okray- 
ki z tysiąca piersi. Cały pochód ruszył z kolei 
przez Kocieki, targ, ulicę Ferdynanda, do tea- 


dnej. Niech potem inni o nich myślą, żeby mia- 
ły, kure wysoki — dodał pan dyrektor z miną 
złośliwą. — My dosyć zrobimy, jeżeli na tej o- 
peracji zyskamy po kilkanaście tysięcy. . 
Chociaż hr. Czarnokoński nie wiele znał się 
na sprawach finansowych, i lubo nie wiedział, 
czy operacja, przez dyrektora zaproponowana, 
przyniesie krajowi, dla którego pracował, ko- 
rzyść istotną, mimo to przystał na zwołanie 
pierwszego walnego zgromadzenia, i na doku- 
mencie, który je zwoływał, podpisał się zama- 
szyście. 


Na kilka tygodni przed walnem zgroma- 
dzeniem, Włodzimierz wrócił z wycieczki, którą 
jego koledzy urządzili za miasto, z lekkim bo- 
ba głowy do domu. Nie położył się jednak za- 
raz do łóżka, bo chciał się przezwyciężyć. 
W nocy miał dreszcze i gorączkę, ale że rano 
lepiej mu się zrobiło, więc poszedł jeszcze do 
biura. Tu czekała go mała niespodzianka. Dy- 
rektor Kampf, kazawszy go do siebie przywo- 
łać, rozłożył przed nim wielką księgę rachun- 
kową, tę samą, do której Włodzimierz cyfry 
wpisywał, i pokazując mu palcem trzy pozycje, 
rzekł : 

— Przeglądając dziś książkę, spostrzegłem, 
żeś się pkn w trzech miejscach omylił. Tu 28- 
miast 4.000, powinno być 40.000; tu dalej za- 
miast+500, 5000. a wreszcie tu na końcn za- 
miast 8.600, 86.000. 


(C. d. B). 


tru, śpiewając po drodze hymny czeskie: „Kde 
| domóv muj* í „Hej Slovane“. Na widok teatru 
i „radośnemu entuzjazmowi nie było końca. @o- 
ście wiedeńscy zakupili dla siebie cały teatr, w 
którym wystawioną została oryginalna opera 
Smetany „Prodana newiesta* przy świetnem o- 
świetleniu całego teatru. Po skończeniu przed- 
stawienia udali się wszyscy do mieszczańskiej 
besedy, gdzie gości powitał intendent teatrn i 
starosta besedy dr. Szkarda serdecznemi słowy. 
Biesiada trwała przy hucznej kapeli i śpiewie 
„Hlaholu“ aż do rana. Dziś wieczorem opu- 
szczają Czesi wiedeńscy Pragę, zabierając Z 80- 
bą drogie wspomnienia ze swej ojczyzny. 
*Dziś o 4 godzinie przyjeżdża wielki pociąg 
z okolie Herzmanmestec, który przywiezie zno- 
wu około 600 osób — tyle bowiem krzeseł w 
okolicy tej na dzisiejsze przedstawienie rozprze - 
dano. Wystawioną będzie trajedja Szekspira 
„Makbeth“. 

I tak dzieje się codzień, zaledwie dwa 
przedstawienia w tygodniu zostają dla abonen- 
tów i w ogóle dla mieszkańców Pragi. Oto ma- 
cie obrazek, jak Czesi umieją dla sztuki ojezy- 
stej się poświęcać i pracować na polu podźwi- 
gnienia swej literatury. Dyrekcja teatru otrzy- 
mała właśnie z Chicago z Ameryki wiadomość, 
że przeszło 800 obywateli Czechów, wynajęli 
dla siebie wielki okręt, którym w początkach 
maja przyjadą do Pragi, ażeby zobaczyć teatr 
i ojczyznę swą odwiedzić. Czesi amerykańscy 
chcą być w swej ojczyznie d. 15, maja — naj- 
większej uroczystości w Czechach, w dzień św. 
Jana Nepomucena. 

Czeska kasa oszczędności w Pradze wyzna- 
czyła, jak corocznie, kwotę 160.000 zł. z czy- 
stego około 2 miliony za rok 1883. wynoszą- 
cego zysku, na cele dobroczynne, pozostawia- 
jąc dyrekcji rozdzielenie sumy tej podłng wła- 
snego zdania. Cóż, kiedy dyrektor główny br. 
Peche, zaciekły centralista, i jego famulus dy- 
rektor Ritter Worowka, nie powodowali się 
główną myślą równouprawnienia, zapominając 
przytem, że zysk ten ogromny pochodzi z pie- 
niędzy czeskich. Panowie ci, w połączeniu z 
innymi koryfeuszami kasyna niemieckiego, roz- 
dali pieniądze jak im się podobało, rzucając 
naturalnie tylko okruszyny „den bósen Cze- 
chen.“ I tak niemiecki „Teaterverein* dostał 
10.000 zł., podczas gdy szpital miłosiernych 
braci, zakład najpotrzebniejszy w Pradze, lecz 
zostający pod kierownictwem przełożonego Cze- 
cha, ot: 400 zł., Schulvereiny niemieckie 
dostały około 10.000 zł., czeskie towarzystwa 


cie przyjżń szajki pana Rusa, jako apostoła ka- 
żącego 0 ALAT obu narodowości w Cze- 
chach. 


Kolej Państwowa oddała znaczną na bu- 
dowę kolei żelaznej z Berna do Tiszniowie ro- 
dakowi naszemu p. Józefowi Muzyce, prezesowi 
„Ogniska polskiego“ w Pradze. Z pomiędzy 13 
konkurentów, p. Muzyka wyszedł zwycięzko, 
nie dlatego jednak, że podał nizką cenę, bo były 
jeszcze niższe oferty, ale dla znajomości facho- 
wej, z której jest tutaj zaszczytnie znanym. P. 
Muzyka pracuje kilkanaście lat w tym zawo- 
dzie, a w budowie kolei komercjalnych, prowa- 
dzonej przez swego zmarłego stryja Jana Mu- 
zykę, tak się odznaczył, że przez jeneralną dy- 
rekcję kolei Państwowej formalnie był wezwa- 
ny, ażeby o udzielenie mu tej wielkiej, bo oko- 
ło 40 kilometrów wynoszącej budowy się ubie- 
gał. Jest to więc pierwsze samoistne przedsię- 
biorstwo rodaka naszego, a że z zadania mu 
powierzonego świetnie się wywiąże, to pewne, 
bo znana jest gorliwość I sumienność pracy je- 
go w świecie mecenasów kolejowych. My zaś 
Polacy w Pradze zamieszkali, Baj ry | preze- 
sowi naszemu serdeczne, z serc polskich pocho- 
dzące „Szczęść Boże !* 

„Ognisko polskie* w Pradze, w połączeniu 
z „Kołem“, dzają w pierwszy dzień świąt 
Wielkanocnych dla rodaków swych jako też go- 
ści czeskich, uroczystość polską, w Pradze wca- 
le nieznaną, mianowicie „święcone* w lokalno- 
ściach „Ogniska* o godz. 10. rano. 


Rzym d. 25. marca. 


Przesilenie ministerjalne trwa dotąd z 
niemałą szkodą spraw państwa. Ponieważ je- 
dnak król temuż samemu prezesowi p. Depre- 
tisowi polecił utworzenie nowego gabinetu, i 
chodzi tu właściwie o modyfikację tylko po- 
przedniego składu, który w części ma pozostać 
tym samym, podobna zwłoka niezrozamiałą się 
staje. P. Baccelli, minister oświecenia, i p. Gi» 
annuzi-Savelli, minister sprawiedliwości, wystą- 
pili stanowczo z gabinetu, ale kto oprócz nich 
wystąpi a kto pozostanie, tego dotąd z pewno- 
ścią nikt nie wie. Zdaje się, że trudności są 
niemałe, albowiem p. Depretis po kilka razy 
na dzień bywa u króla i naradza się z p. Cor- 
rentim, do którego przyjeżdża ciągle lub któ- 
rego wzywa do siebie ko najzaulańszego do- 
radcę korony. W ogóle głęboka tajemnica o- 
tacza tym razem owo przesilenie, a wszystko 
co piszą dzienniki i co zapewne czytacie w de- 
peszach agencji Stefaniego, Reutera i Havasa, 
opiera się na szczerych domysłach. 

Wczoraj w Watykanie odbył się konsy- 
storz tajny, o którym was uprzedziłem. Papież 
kreował na nim dwóch kardynałów: księdza 
Józefa Sebastjana Neto patryarchę lizbońskiego, 
urodzonego w Lagis w Protugalii d. 8. lutego 
1841, i księdza Wilhelma Sanfelice z książąt 
na Acquavelli, arcybiskupa neapolitańskiego, 
urodzonego w Aversie, w południowych Wło- 
szech d. 18. kwietnia 1834. i 

Rozdał przytem biskupstwa przedmiejskie 
(sedes suburbicariae), wakujące niema] wszystkie 
skutkiem świeżych zgonów 1 zrzeczenia się kar- 
dynała Hohenlohego, a których tytułaci stano- 
nowią porządek biskupów wśród kardynałów, 
z których wielu, chociaż są arcybiskupami lub 
nawet patrjarchami jak ksiądz Neto, nie prze- 
stają przecież należeć do porządku kapłanów 
w świętem kolegjum. Dopiero biskupstwo przed- 
miejskie nadaje najwyższą godność w kościele 
po papiezkiej, i two najwyższy stopień w 
hierarchii kardynaluskiej. I tak połączone przed- 
miejskie stolice Ostji i Velletri, nieodłączne od 
dziekaństwa, otrzymał nowy dziekan św. kole- 
gjum kardynał Karol Sacconi; połączone miej- 
skie stolice Porto i św. Rufiny, nowy poddzie- 
kan kardynał Jan Chrzciciel Pitra zakonu Be- 
nedyktynów, Francus ; stolica przedmiejska Al- 
bańska dostała się kardynałowi Rafałowi Mo- 
naco La Valetta, byłemu wikaremu Rzymu, a 
teraźniejszemu w. penitencjarzowi. Na stolicę 
przedmiejską Prenestyńską czyli Palestriny po- 
stąpił kardynał Aloizy Oreglia di Santo Ste- 
fano, a na Sabińską i na opactwo Farfy kar- 


dynał Tomasz Martinelli. Stolicą pr jajka 
Tuskulańską czyli Frascati Gd kardy. 
Edward Howard, Anglik, znany 28 słowiano- 


filstwa. Podkanclerzym zaś ŚW. Rzymskiego 
kościoła został kardynał Teodolf Mertel, a ka- 


eybiskupstwa gnieźnieńsko-poznańskiego będzie 


chowski stanowczo opuszcza Watykan, gdzie ma 
dotąd mieszkać pozwolono przeto, iż Pius IX. 
wyznaczył mu był tam apartament, będąc wzru- 
szony obawą naszego rodaka, aby go niby Wło- 


partibus infidelium, nadając tytniarny biskupi 
kościół berisseński księdzu Kazimierzowi Rusz- 
rowi i profesorowi teologii moralnej w semina- 
rjum  warszawskiem , 
skiemu , 

dzu Cyrylowi Lubowidzkiemu, kapłanowi łuc- 
kiemu, przełożonemn w Żytomierzu a dzieka- 
nowi w Łuckn, mistrzowi św. teologii i sufra- 
ganowi łacko-żytomirskiemn; 

Antoniemu Baranowskiemu, kanonikowi żmudz- 
) kiemu, profesorowi teologii i sufraganowi żmndz- 
zbyto bagatelą bo kilkuset guldenami. Oto ma-|ki 


dzu Henrykowi Piotrowi Dołęga Kossowskiemu, 


płockiemu ; 
Karolowi Pollnerowi, archidjakonowi włocław- 
skiemu , przełożonemn kościoła św. Mikołaja, 


kandydatowi św. teologii i sufraganowi kali- 
skiemu czyli włocławskiemu. 


jadłość, z jaką teraźniejszy „słowianofilski* rząd 


atracyjnych, którzy mogą z wszelką swobodą 


rządu moskiewskiego, mianującego siebie głó- 


że szerzenie się moskiewszczyzny ku zachodo- 


merlingiem św. Rzymskiego kościoła kardynał |łożenia, opartego jedynie na fikcji. Tę Kartagi- 
Dominik Consolini. nę musimy zburzyć, i rychlej lub później ją zbu- 
Kardynał Ledóchowski, jak pisałem już do|rzymy. Mogę tylko pragnąć, aby i Czesi i Niem- 
was zaprzeczając dziennikom niemieckim, nie|jcy jak najprędzej się o tem przekonali, i wspól- 
został tedy biskupem przedmiejskim. Otrzymał |nemi siłami przystąpili do wspólnej sprawy. 
on tylko na tym konsystorzu krótkotrwsły|Dla austro-węgierskiej Rusi dzień ten będzie 
urząd kamerlinga świętego kolegium , który |początkiem nowej ery, prowadzącej do rzeczy- 
kardynałowie kolejno sprawują, a na przyszłym | wistego równouprawnienia, do prawdziwego na- 
zapewne otrzyma posadę sekretarza memorja-|rodowego rozwoju, de istotnej swobody.“ 
łów, która ma zawakować po postąpienia księ- . NET 
cia kardynała Chigi na urząd sekretarza 
brewów, opróżniony wskutek objęcia przez kar- 
dynała Mertela podkanclerstwa św. rzymskiego 
Kościoła. Wynagrodzenie tedy za złożenie ar- 


Ziemie polskie. 


Z Poznania. Pierwsza połowa marca 
jest u nas terminem walnych zebrań wszyst- 
kich naszych zbawiennych stowarzyszeń, a owe 
walne zebrania są niczem innem, jak wykaza- 
niem wartości, rozwoju i działania tychże. Pró 
ba owa wypadła obecnie nadzwyczaj korzystnie 
dla wszystkich prawie towarzystw. Istotnie, po- 
dziwiać trzeba żywotność, krzepkość i postęp 
naszej populacji. Jaknajlepiej wszystko to świad- 
czy za nami A cóżby to było, gdyby nie bru- 
ździły jednostki, — gdyby cała ludność, jak je- 
den mąż, stanęła do pracy! 

Mieliśmy tu w Poznaniu od 10. do 13. mar- 
ca walne zebrania następujących stowarzyszeń, 
a to: 

1) centralnego towarzystwa rolniczego, 

2) delegatów kółek włościańskich, 

3) towarzystwa pomocy naukowej, 

4) banku włościańskiego, 

5) czytelni ludowych. 

Niepodobna zdawać szczegółowo sprawy 
z posiedzeń każdego stowarzyszenia. Pozwolę 
sobie raczej zareferować w ogólnych rysach o 
posiedzeniu delegatów kółek włościańskich, ja- 
koteż o walnem zebranin i posiedzenin Towa- 
rzystwa pomocy naukowej. Są to bowiem dwie 
najważniejsze dla nas instytneje. Pierwszą 
stworzył nie oceniony dotąd u nas, jak należy, 
p. M. Jackowski z Pomarzanowie pod Pobie- 
dziskami. Jest to — jak Goniec mówi pra 
wdziwa szkoła pracy, moralności i oświaty; a 
że wszystkie stany zarówno dokładają się do 
rozwoju i powodzenia tej instytucji, stały się 
przeto kółka włościańskie istotnym łącznikiem 
społeczeństwa. Drngą ową instytncję stworzył, 
jak wiadomo, nieodżałowany dr. Marcinkowski. 

Posiedzenie delegatów kółek włościańskich 
zagaił sam szanowny patron (p. Jackowski). 
Pod przewodnictwem dziedziców lnb dnchownych, 
zajęły całą salę setki włościan, zə wszystkich 
stron Wielkopolski do Poznania przybyłych. Na 
wywyższeniu zasiada szanowny p. patron z ho- 
noracją i zagaja posiedzenie  Instytncja ta już 
lat jedenaście istnieje. Czanowny patron zdaje 
sprawę z działania kółek włościańskich. Jest 
ich 141, przybyło w tym roku 6, kilka jednak 
usnęło. Kilkn prezesów kółek skarzy się na 
obojętność gospodarzy w uczęszczaniu na zgro- 
madzenia kółkowa. Jednakże jest nadzieja, że 
z czasem wszystko się wyrówna i wieść się bę- 
dzie lepiej. Kółka, prócz rolnictwa, protegnją i 
pszczelnietwo. Szesnastu synów gospodarzy po- 
bierało naukę pszczelnictwa u sławnego w tym 
zawodzie p. Kremera we rodzie i złożyli dobre 
egzamina. Zadaniem kółek jest także urządzać 
wystawy, już to płodów rolniczych, już też ma- 
chin, oraz wyrobów ręcznych, kobiecych. Estra 
da zasłana takiemi wyrobami. Wygląda to 
wszystko jakby fp zwe Nie są to jednak ko 


niewielkiem, a przedmiejska stolica należała się 
raczej ks, Ladóchowskiemn niż kardynałowi 
Howardowi, który jest młodszym i został kar- 
dynałem w 1877, podczas gdy ks. Ledóchowski 
otrzymał purpurę w 1875. Ale inaczej rozpo 
rządzono. Pisałem już zaś do was, że ks. Ledó- 


chy Prusom nie wydały, o czem naturalnie nikt 
nigdy w rządzie włoskim nie zamarzył. Samo 
to podejrzenie obudzało wesołość w nrzę- 
dowych kołach, które się śmiały serdecznie 
z tak dokładnej znajomości ustaw i zwyczajów 
wolnego krajn i konstytucyjnego narodowego 
rządu jak ta, którą się odznaczaj.. pewne koła 
w Polsce i między Polakami zagranicą — Le- 
on XIII. dla różnych względów nie mógł dłu 
żej gościnności udzielać księdza Ledóchowskie- 
mi. Przenosi się on do pałacu księcia Antici- 
Mattei po tej stronie Tybra, koło kościoła św. 
Katarzyny de Funari i żydowskiego Ghetto. 

Na wczorajszym konsystorzu Ojciec święty 
mianował także pięcin biskupów polskich tn 


kiewiczowi kapłanowi augustowskiemn, rekto- 
wWarszaw- 


snfraganowi 


Tytalarny bisknpi kościół dnilmański księ- 


Tytularny biskupi kościół tespijski księdzu 
emu ; 
Tytnlarny bisknpi kościół serreseński księ 


proboszczowi przy kościele Narodzenia N. M. P. 
w Warszawie, mistrzowi teologii i sufraganowi 


Tytularny biskupi kościół trojański księdzu 


Słowiańscy przyjaciele germanizaci. 
Powszechnie znaną jest nieprzebłagana za- 
carski ściga u siebie i tępić usiłuje żywioł na- 


rodowy polski i ruski. Polacy i Rusini wydani 
są tam na łap samowoli urzędników admini- 


bierce, ale tkanigy z wełny, oraz ze lnu i ba- 
wełny najrozmaiśszego koloru i w najrozmait- 
sze, wcale pięknk wzory. Wszystko to przemysł 
domorosły, kwitnący mianowicie w okolicach 
Czarnkowa, Wielenia i Sławna. 

Przemysł ten, gdyby się rozwinął, mógłby 
bardzo znaczny stanowić dochód dla naszego 
lndu. A ileżby to pieniędzy nie poszło między 
żydy! Może też kółka włościańskie myśl tę 
zbawienną przeprowadzą. Pan patron wydaje 
roczniki, tyczące się rozwoju i działania kółek 
włościańskich. Funduszów na ten cel, oraz na 
prowadzenie administracji, instytucja ta nie po- 
siada. Zasila ją wspaniale spółka bazarowa, z 
obywateli ziemskich się składająca. Tym razem 
ofiarowała szlachetna spółka 500 talarów. 

Prócz sprawozdania szan, patrona i roz- 
praw stosownych tak osób duchownych, jak 

wieckich, czytali członkowie rozprawy, jak np. 

włościanin Drajem z Gębic o płodozmianie w 
gospodarstwach włościańskich, dotąd tylko na 
trzypolowym systemie opartych. Uchwalono po- 
między innemi, aby dziewczęta z innych stron 
posyłano w Czarnkowskie na naukę wyrobów 
tkackich. Zakończono posiedzenie okrzykiem na 
cześć szanownego patrona. 

Daleko pomyślniejszym jeszcze rozwojem 
cieszy się instytucja pomocy naukowej š. p. 
Karola Marcinkowskiego. Wedle sprawozdania 
dyrekcji, należy rok 1883 do bardzo szczęśli- 
wych pod względem składek. Nie licząc som 
złożonych w owym roku na fundusz Żelazny, 
było dochodu w ubiegłym roku 67.000 grzy- 
wien, a więc o 10.000 grzywien, a więccej, jak 
w r. 1882. 

Stypendystów w zeszłym roku było: 1) 
medycynerów 37, 2) teologów 25, 3) prawni- 
ków 3, 4) filologów i matematyków 14, 5) 
aptekarzy 9, 6) chemików 18, razem 106. 

Dyrekcja wyraziła obawę, iż za wielu z 
młodzieży poświęca się medycznie, i zwraca ową 
młodzież raczej na drogę handlu, przemysłn i 
rolnictwa. Tymczasem delegaci udowadniają, iż 
nam daleko więcej jeszcze potrzeba lekarzy, a 
to nietylko dla samej Wielkopolski, ale i dla 
sąsiednich Prus Zachodnich, oraz i Szlązka. 
Dyrekcja uznała owo zdanie za słuszne. 

Z wykazu dyrekcji pokazuje się, że mło- 
dziBż, pobierająca wsparcie z funduszów Towa- 
rzystwa, kształciła się obecnie na następują- 
cych ośmiu uniwersytetach: w Berlinie, w Gry- 
fi, w Halli, w Krakowie (dwóch uczniów 
kształci się tamże w rzeźbiarstwie), we Wro- 
cławiu i w Witrzburga. 

Iluż to młodych ludzi zawdzięcza oświatę 
i wykształcenie genialnej myśli jednego czło- 
wieka! A jakże bijący w oczy dowód, że błoga 
myśl jednego człowieka uszczęśliwia i podnosi 
ludzi tysiące! 


pastwić się nad nimi, jak im się żywnie podo- 
ba, byle tylko zgnieść jak najprędzej ich żywo- 
tność narodową. Reznltatem tej podłej polityki 


wnym opiekunem słowiaństwa, jest — czy mo- 


wi? Bynajmniej! Oto gwałtowny postęp 
germanizacji w Kongresówce i na Li- 
twie od zachodu ku wschodowi. 

Taki ma skutek praktyczny „słowianofilska 
polityka rządu carskiego.* 

Ajenci moskiewskiego panslawizmu w Au- 
strji tym samym postępują torem. Nowoje Wre- 
mia podaje w jednym z najnowszych numerów 
rozmowę, jaką miał Paweł Luvdik, wiedeński 
korespondent tego pisma z hofratem Adolfem 
Dobrjańskim, ojcem Olgi Hrabarowej, Stary ten 
agitator oświadcza się bezwzględnie za supre- 
macją żywiołu germańskiego w Anstrji, a w 
pierwszej linii za wydaniem Czechów na łup 
germanizacji przez doprowadzenie do skutku 
administracyjnego podziału Czech na dwie po- 
łowy. Rozdwojenie Galicji także było ideałem 
dawnych austrjackich rządów germanizacyjno - 
binrokratycznych. Wielbiciel systemu Bacha, p. 
Adolf Dobrjański, w następujący sposób określa 
swoje ideały polityczne: 

„I my i Niemcy, w administracyjnym po- 
dziale, oni Czech, a my Galicji, widzimy jedy- 
ną obecnie możliwą drogę do istotnego równou- 
prawnienia i pogodzenia, i dopóki Czesi nie 
znajdą modus vivendi z Niemcami, my stajemy 
po stronie niemiecko-centralistycznej Austrji. 
Niemcy, cokolwiekbądź o nich mówią, są naj- 
ważniejszym czynnikiem w naszej monarchii; 
przewyższają one inne plemiona i stosunkowem 
bogactwem i znaczną liczbą swojej inteligencji, 
i w ogóle wysokim stopniem swojej oświaty.“ 
(łermanizacji obawiać się nie mamy powodu, a 
o stosunku Niemców do nas nic prócz dobrego 
powiedzieć nie mogę. Na nieszczęście, Niemcy 
popełnili gruby błąd, wstąpiwszy w związek z 
Polakami. Ale złe nie jest tak nieuleczalnem, 
jak się może wydaje na pierwszy rzut oka. 
Związek Niemców z Polakami już dawno prze- 
rwany, i pozostaje tylko, jeżeli niezbyt łatwe, 
to przecież bynajmniej nie niepodobne leczenie 
monarchii z tej niedawnej, ale dolegliwej niemo- 
cy, którą my nazywamy dualizmem, która o- 
pierając się na fikcji i wprowadzając w życie 
niebezpieczny dla państwa pierwiastek bezgra- 
nicznego panowania mniejszości nad ogromną 
większością autochtonicznej ludności krajowej, 
daje 4-milionowemu narodowi madiarskiemu mo- 
źność praktykowania przemocy nad przeszło 12 
milionami dusz. ka 

, „Dopiero po rozcięciu tego węzła gordyj- 
skiego, według mego przekonania, możliwem si 
stanie przywrócenie wewnętrznej spokojności I 
we wschodniej i w zachodniej połowie monar- 
chii. Wszakżeż nie można nawet pomyśleć o ra- 
dykalnem uspokojeniu narodowościowego wzbu- 
rzenia, objawiającego się z coraz większą siłą 
wśród Moskali i Rumunów, wśród Niemców i 
Serbo-Chorwatów, wśród Słowieńców i Cze- 
chów — jednem słowem, wśród wszelkiej lu- 
dności zachodniej połowy monarchii, dopóki 
współplemiennicy ich, żyjący w jednem i tem 
samem państwie, zmuszeBi są składać w ofierze 
swoje mienie, narodowościowy rozwój i swoją 
krew, jedynie dla podniesienia nienawistnego 1 
obcego im plemienia madiarskiego, a nawet dla 
utrwalenia panowania nad sobą tego plemienia, 
nadużywającego swojego uprzywilejowanego po- 


Bankiet na cześć p. Aszy ergerowej 


której piędziesięcioletnią pełną chluby działal - 
ność na scenie narodowej onegdaj uroczyście w 
teatrze obchodzono — zgromadził w sobotę na 
dnia 29, b. m. liczne grono uczestników z wszyst- 
kich prawie sfer społecznych. 

Sala kasyna mieszczańskiego ubraną była 
gustownie wieńcami, złożonemi sędziwej jubi- 
latce na znak hołdu i wdzięcznej pamięci. 

Około godziny 10., kiedy goście byli w 
komplecie zgromadzeni, oznajmiła muzyka głoś- 
nym tuszem przybycie jubilatki. Zebrani kole- 
dzy i koleżanki wyszli na jej spotkanie i wpro- 
wadzili Ją uroczyście do salonu, gdzie składano 
Jej ze wszech stron serdeczne życzenia. Pierw- 


towarzystwo sceniczne musiałoby się rozprzę- 
gnąć szybko. 


sięcioletniej pracy artystki, która właśnie od- 


rozłączną z tym zawodem wrażliwością i dra- 


ła * epizodyczne, podrzędne, jeśli tego całość 


szą gorliwością i snmiennością. Jeżeli dzisiaj 


wach wyraził on tę myśl, 
w tem szczególnie polega, iż w dzisiejszej po- 
goni za pieniędzmi, kiedy artysta staje się czę- 
sto kosmopolitą, jubilatka nie opnszczała nigdy 
granie Polski, tu, na scenach polskich szukała 


na w karjerze artystycznej jabilatki - zjednała 
jej taki hołd, że ta właśnie okoliczność zapisa- 
ła imię Jej złotemi zgłoskami w sercach obe- 


` 


szy toast wzniósł Eks. hr. Russocki podnosząc 
znakomitą działalność jubilatki na polu arty- 
stycznem i dziękując imieniem starszego poko- 
lenia za wszystkie chwile zachwytu, jakie mu 
genialnym swoim talentem zgotowała. 
Dyrektor teatru, Dobrzański zabrał potem 
głos i najpierwej przedstawił jak z pomiędzy 
wszystkich artystów artysta sceniczny najtru - 
dniejszy i najprzykrzejszy ma zawód, mianowi- 
cie co do sprawiedliwego uznania przez ogół 
jego talentu. Malarz, rzeźbiarz, architekt, po- 
eta, kompozytor tworzą dzieła, które mają byt 
trwały. Niesprawiedliwe więc ocenienie jego 
utworu może być sprostowane przez sprawie- 
dliwego znawcę nawet po dłuższym czasie, mą- 
jąc dzieło sztuki przed sobą. Jeźli spółcześni 
nie umieli ocenić jego talentu, potomność ten 
sąd naprawić może. Ale artysty scenicznego 
utwor, ginie z zapadnięciem knrtyny, a żadne 
pióro nie jest w stanie dokładnie opisać w jaki 
sposób artysta ten lub ów charakter wytwo- 
rzył. Całem więc uznaniem dla artysty jest 
wrażenie, jakie w chwili gry wywoła na publi- 
czność. "Musi on więc przedewszystkiem pra- 
gnąć natychmiastowego uznania, bo inne jest 
niemożliwe. A jednak artysta sceniczny wytwa- 
rza swe dzieła sztuki własną swoją osobisto- 
ścią, którą przerabiać mnsi stosownie do cha- 
raktern i sytuacji jakie przedstawić ma, mnsi 
nerwy swoje przestrajać, szarpać je, targać, aby 
swą indywidnalność na inną przerobić mógł, in- 
nego codziennie człowieka z siebie wytworzyć. 
To przestrojenie nerwów czyni go nadzwy- 
czajnie drażliwym i wraźliwym. Zajmuje on pod 
tym względem wyjątkowe stanowisko w społe- 
czeństwie ludzkiem. I z tego stanowiska trzeba 
się na nsposobienie i życie artystów scenicznych 
zapatrywać, i mieć wielką wyrozumiałość dla 
ich wrażliwości i drażliwości. Mało któremu z 
nich danem być może takie panowanie nad so: 
bą, aby tę drażliwość i wrażliwość owładnąć 
mógł po za sceną, w stosunkach z innymi. Wie- 
dzą o tem dobrze dyrektorowie teatrów i ztąd 
muszą być wyroznmiałymi i względnymi dla ar- 
tystów nawet dla ich kaprysów, inaczej każde 


odśpiewa (zamiast p. Iżska) p. Köhler, Partję cy- 
ganki odśpiewa pani Karprowiczowa. 

Jntro we wtorek d. 1. kwietnia pierwsze 
przedstawienie baletn polskiego x Warsza- 
wy, pod dyrekcją Aleksandra Łukowicza : 1. „We- 
sele w Ojcowie,“ balet w 1 akcie. 2. „Co kto lu- 
bi,* divertisement w 1 akc. i 3. „Biesiada cygań- 
ska,“ balet charakterystyceny w 1 akcie,  Począ- 
tek wyjątkowo jutro o godzinie w pół do 8. wie- 
czorem. 

We środę d. 2. kwietnia, drugie przedsta- 
wienie baletn polskiego: „Stach i Zośka,“ balet 
w 3 odsłonach; „Ciotka na wydaniu,* komedja w 
1 akcie J. Blizińskiego. 

We czwartek d. 3. kwietnia trzecie przed- 
stawienie baletu polskiego z nowym programem. 

W piątek d. 4. kwietnia, czwarte i osta. 
tnie przedstawienie baletu polskiego, s nowym pro- 
gramem, 

W sobotę d. 5. kwietnia, pierwsze przed- 
stawienie artystów francuzkich Celiny Chau- 
mot. „Knglarka*, kom. w 3 aktach pp. Moeilhaca 
i Halevy. 

W miedzielę d. 6. kwietnia popołndnin 
o godzinie wpół do 4 „Książę Metnzalem*, opere- 
tka w 3 akt. Straussa. Wieczorem drugie przed- 
stawienie artystów franenzkich: „Rozwiedźmy się“, 
kom. w 3 akt. Sardon, 

Dzisiaj odbyła się czytana próba z trzech-akto- 
wej komedji Wincentego Jaiinsza Wdowiszewskie- 
go p. t. „Potomkowie senatorów." -- Jntro będzie 
czytana próba z 5 aktowej Kkomadji Angiera p. t. 
„Bezczelni*, Równocześnie odbywają się próby 
sceniczne z dramatn Karola Brzozowakiego „Oblę- 
żenie Lwowa“ i z kom!cznej opery Offenbacha p. t. 
„Opowieści Hoffmana“, W święta Wielkanocne 
wznowioną będzie dawno niegrana „Emigracja 
chłopska“ Anczyca, 


* Benefis panny Rossini znakomitej śpiewaczki 
nie wypadł wezoraj tak, jak by tego życzyli sobie 
zwolennicy i wielbiciele jej pięknego śpiewn. Je- 
dnakowoż oklaski i wieńce, które panna Rossini 
zbierała wczoraj, powinny stanowić dla niej snmę 
naszego nsnania. 


* Mierzwiński w Wiedniu. Fachowy krytyk i 
nznana na tem poln pierwsza powaga enropejska, 
Ed. Hauslik, pisza o występie Mierzwińskiego w 
„Wilhelmie Tellu“ następujące sprawozdanie, które 
w przekładzie na język polski brzmi jak następuje: 

„Wśród śpiewaków, niby gwiazda wszystko 
przyćmiewająca, jaśniał tenor Mierzwiński, Nie zda- 
rzyło mi się dotąd, w cłągu ostatnich lat trzydzie- 
stn, kiedy miałem sposobność słyszeć najznakomit- 
szych tej epoki śpiewaków, spotkać głosn takiej 
siły i objętości jak właśnie u Mierzwińskiego. Nie- 
zawodnie Patierno i Tamberlik w najlepszych swo- 
ich csasach zbliżali się do Mierswińskiego pod tym 
wsględem, a z niemieckich tenorzystów tylko Wach- 
tel, którego głos miał jeszcze więcej metalicznego 
dźwięku, ale mniej objętości... Nizkie tony n Miers- 
wińskiego mają dźwięk barytonowy, Śpiewak nie 
jest jednak z owej coraz to liczniejszej klasy „wy- 
śrubowanych barytonów,* bo im wyżej w skali 
idzie, tem jest swobodniejszy i z pełnej piersi wy- 
rznca wysokie c i cis bas wytężenia, owszem nie 
raz, ale wedłag upodobania pięć i sześć razy w 
jednym frazesie. Nie zdaje się to być sztucznie 
wyrobiona „góra,* ale natnralny dar u tego śpie- 
waka, to wydobywanie wysokich tonów, które nie 
robi przykrego wrażenia krzyku. Owszem, jeśli w 
czem gwałt zadawać sobie Mierzwiński mnsi, to w 
modulowania potężiej siły swego głosu, i w tem 
jest on właśnie sztukmistrzem, ź3 potrafi poskromić 
głos, bez nwydatnienia tego dla słnchaczów w tea- 
trae, gło: który gwałtem s natury swojej rwie się 
do szalonego fortissima. 

W doecia z Matyldą uwydatnił, że znakomicie 
włada przejściami głosu z piersiowego w falseto- 
wy, (vois miste) i brał wówczas wysokie c lekko 
a s dźwiękiem, Właściwego falsetn u tego śpie: 
waka rozpozn:.ć nie można. Zadziwiejącą u tego 
śpiewaka, rosporządzsjącego olbrzymią siłą głoan, 
Jest biegłość, z jaką go używa. Partja Arnolda nie 
daje sposobności do ekazania tej biegłości. Słysza- 
łem wszakże Mierzw skiego w prywatnym salonie, 
gdzie fenomenalny ten śpiewak przebiegał dwie o- 
ktawy z nadzwyczajną łatwością w górę i z góry 
w dół, wytrzymując zadziwiająco długie tryllery i 
frazowania na wysokich a i b z taką ogromną siłą 
oddeohn, jakiej nie sanważyłem dotychczas u ža- 
dnego śpiewaka. 

Do tej perfekcji doszedł Mierswiński nienstan- 
ną dziesięcioletnią pracą. A pedziwienia godnem 
jost to właśnie, że zraza mówiono, a mówili to 
rzekomi snawcy, iż Mierzwiński niema żadnego 
głosu — i że śpiewak ten niema ani jednej teno- 
rowej nnty w piersi...“ 

I tak dalej w pochwalnym tekście brzmi o0e- 
na znakomitego krytyka. Uznajemy ją w zupełno- 
ści. Mierzwiński jest obecnie najznakomitszym te- 
norzystą europejskim. 

Tośmy mn od razn i dawno przyznali. Nie 
mając zaś najmulejszej chęci wdawać się w pole- 
mikę z pewnym zapoznanym aktorem, który obe- 
cnie ma sposcbneść wypisywania w pewnem skro- 
mnem pisemku ostatnich wyników skromnej swojej 
erndycji, konstatnjemy, że tylko zbankratowany 
szowiuizm narodowy, i uesucio tego bankructwa w 
jednostce wzmiankowanej mogło saoponować tej 
racji, że Mierzwiński chociaż pierwszy obeenie w 
Europie tenor, bardzo a bardzo mało przyczyni się 


A wspomniał mowca o tych stosunkach z 
tego powodn, że obchodzimy jnbileusz pięćdzie- 


znaczała się tem, że panowała zawsze nad nie- 


żliwością. Ośm lat prowadzi mowca teatr lwow- 
ski do którego składn jubilatka należy, a ni- 
gdy nie miał z nią najmniejszego nieporoznmie- 
nia. Poczucie obowiązkn i pożytkn sztuki było 
nniej zawsze tak silne, iż nigdy nie robiła żadnej 
trndności dyrekcji. 

Grała pierwszorzędne role, ale przyjmowa- 


artystyczna sztuki wymagała. A każdą rolę, 
wielką czy małą, wypracowywała z najwięk- 


ogół publiczności polskiej tak uroczyście obcho- 
dzi jej pięćdziesięcioletni jubilensz, wynagra- 
dzając jej zasługi, to mowca, jako dyrektor te- 
atru korzysta ze sposobności, aby od siebie 
wznieść jej zdrowie. Niech jeszcze długo na 
scenie będzie przykładem dla młodszych arty 
stów i artystek, jak i dzisiejszy jej jnbilensz po- 
winien być zachętą dla nich, iż ogół pabliczno- 
ści umie nznać prawdziwy talent i zasługi, a 
chociaż dzieła artysty scenicznego giną z zapa- 
dnięciem knrtyny, to przecie kto wytrwale i 
sumiennie spałnia swój zawód, o tym pamięć w 
narodzie nie zaginie. 

P. Bełza mową wiązaną podnosił zasługi 
artystki, i wniósł następnie jej zdrowie imie- 
niem Poznańczyków. 

Po nim LE artysta dramatyczny p. 
Marceli Zboiński. W krótkich lecz ciepłych sło- 
że chwała jnbilatki 


ona chwały, na ich ołtarzach składała pracę 
całego żywota. 

Piję tedy — zakończył mowca — zdrowie 
artystki — Polki. 

Hnczne oklaski, których mowcy nie szczę- 
dzono, były wyrazem iż właśnie ta jasna stro- 


enych. 

P. Gnbrynowiecz wniósł następnie zdrowie 
dyrektora teatru p. Dobrzańskiego, jako tego, 
pod którego kierownictwem podnosi się sztuka 
dramatyczna a z tem otwiera pole do wyra- 
biania talentów scenicznych. 

P. Apollo Lubicz odczytał życzenia, przy- 
słane jnbilatee telegraficznie z całego świata; 
pochodziły one od kolegów, koleżanek i od li- 
cznych znajomych i wielbicieli jej talentu, któ- 
rzy nie mogli wziąć osobistego udziałn w ban- 
kiecie. 

Spis i treść telegramów podamy jntro. 

Wnoszono także zdrowia obecnej panny 
Rossini i inicjatora uroczystego obchodu, p. A. 
Lubicza. 

Do ostatniego szczególniej toastu musimy 


się i tu jeszcze całem przyłączyć sercem. dn uznania naszej narodowej idei. - „Tenor jest 
P. Lubiczowi zawdzięczyć musimy iż dał|tenorem, pajac jest pajacem, a idea jest ideg !... 
nam sposobność nczezenia zasług jubilatki a SB 


powodzenie uroczystości niech mu będzie ozna S 


ką, iż nmiał odgadnąć myśl publiczności, zaj- 
mującej się goręcej sztuką i teatrem. 

Po uczcie bawiło się towarzystwo w ob- 
szernym salonie pogawędką do późnej godziny. 

Uczcie dnchowej nie ustępowała pod wzglę- 
dem dobroci uczta we właściwem tego Słowa 
znaczeniu, której dostarczył restaurator z ho- 
teln Georgea. 

Między obecnymi zauważyliśmy pp.: hr. Rns- 
sockiego, Jana Dobrzańskiego, Okt. Pietruskie- 
go, prof. Janowicza, prof. Pilata, prof. Balla- 
sitscha, Adolfa Abrahamowicza; artystki i ar- 
tyści dramatyczni byli zgromadzeni w komple- 
cie. Ze świata dziennikarskiego byli obecni: 
Michał Sawicki, redaktor Dziennika polskiego, 
Adam Krechowiecki, redaktor Gazety lwowsktej, 
Hil. Jaworowski, korespondent Reformy, Karol 
Groman i Michał Grek z Gazety Narodowej. 


Stowarzyszenia przemysłowe. W myśl no- 
woj ustawy zawiąenją ię obecnie stowarzyszenia 
przemysłowe. Przebieg tej erganizacji w kraju na- 
szym nie idzie równomiernie, gdyż zależy to od 
wieln okoliczności a mianowicie od sprężystości 
włads przemysłowych. W Krakowie zorganizowały 
się juź niemal wszyttkie korporacje, u nas zale- 
dwie trzy, mianowicie korporacja krąwiecka, ko- 
walska i greminm drukarzy. 

Prżełożonymi zostali wybrani: w gremium dru- 
karzy Karol Groman, w korporacji krawieckiej 
p. Stan. Niemczynowski, w korp. kowalskiej 
p. Michał Michalski. 

* Koncert p. Falla znanego utalentowanego 
kapelmistrza i kompozytora, odbył się w sobotę wo- 
bee doborowej, a miłującej muzykę publiczności, 
która serdecznemi oklaskami przyjmowała kaźdy 
numer obfitego a wybornego programn. 


* Towarzystwo wzajemnego kredytu wa 
Lwowie, odbyło wczoraj walne zgromadsenie pod 
przewodnictwem p. Gromana. Po przyjęcia do wia- 
domości sprawozdania z czynności za rok 1888, 
uchwaliło zgromadzenie Wydsiałowi absolutorjnm a 
następnie 1 proe. zysku do fandnszu rezerwowego, 
a Š proc. dywidendy dla członków. 

Czysty zysk wynosił 745 zł, 68 et, Uchwalo- 
no następnie zmianę statntów w Ś. 38, a miano- 
wicie: „Uprawnieni do brania udsiała w ogólnych 
zgromadzeniach są tylko ci członkowie, którzy wpła- 
cili kwotę równającą się najmniejszemn ndziałowi. 
Z wyborów do Rady nadzorczej wyszli pp. Kn- 
Źniewicz, Połndniewski, Gall, Starodworski, i dr. 
Krówosyński, 

Na miejsce á. p. Dilltza wybrano dr. Long- 
champe'a. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 
Dnia 31 Marca 


* Termometr wskasnje w połndnie 7 stopni 
ciepła. Pogoda niepewna. 

* Repertoar teatralny. Dzisiaj wp onie d sia- 
łek d. 31. marca. Ostatnie przedstawienie opery 
w tym sezonie. Na dochód p. Aleksandra Mysznęgi 
„Bal maskowy,* opera w 5 aktach Verdiego. W 
roli Amelii wystąpi panna Rosini, w roli Oskara 
pazia, pani Skalska, Renata (partję barytonową), 


— —. 


2 Dyajagjuaze ok. sądu obwodowego w Tarno- 
polu składają niniejszem najgłębsze dzięki Jaśnie 
Wielmożnemn hr. Leonardowi Pinińskiemu, właści- 


cielowi dóbr Grzymałowa, za szlachetną wspaniało-; 


myślność, którą okazał, że będąc jako przysięgły 
powołany do tegorocznej pierwszej kadencji sądów 
przysięgłych, przy wypłacie wynagrodzenia kosztów 
podróży, raczył na rzecz dyetarjuszów ofiarować 
całą swoją należytość ; i zarazem oświadczają ser- 
deczne staropolskie: „Bog zapłać !“ 

* Złożene w naszej administracji 6 zł. prze- 
znaczone zostały dla p. S. Z. Prostujemy niniej- 
szem ogłoszenie w numorze poprzednim, 

* Dla oficjalisty prywatesge przy ul. Wnle- 
ckiej: L. B. 1 złr., Józef Liszka 1 złr., hr. Olga 
Danin Borkowska z Ponikwy 10 złr., I. M. K. z 
Bełza 5 zlr., Barbara Kasprzycka z Wyżnicy 
2 złr, 

* Dia sparaliżowanego rymarza przy ulicy 
Zródlanej : D. D. ze Lwowa 5 złr, 

* Dia rodziny po ś. p. Krzyżanowskim pan 
Feliks Poradowski 2 złr. 

* Wuzeum prmamyałowe w ratuszu zodnia nie 
od godz. 9. do 8.; w poziodni:łsk 50 et. w inge 
dnic 80 et. 

Mozeam zakładu nar. im. Ossolińskich otwarte 
eodziennie — próez świąt od goča. 9. do 1. Nadto 
wa wtorek ł piątek popołedniu od 8. do 5. dla 
młodzieży zskoluej. — Wstęp bazpłatny. 


* Jutro we wtorek: ów. Hugona; — św. Ła- 
zarewa. 

* Wiadamości pollsyjne z d. 30. marca b. r. 
Skradziono: Czeladnikowi stol. Franciszkowi N. L. 
l. 3 ul. Krzywczycka, surdnt granatowy, drugi bron- 
zowy, dwie czapki, sztyblety i dwie kartki zasta- 
wne; p. Janinie J. 1. 4 ul. Słowackiego czarny 
pugilaresik z kilkoma guldenami i z małym kla- 
czykiem. | 

Aresztowano: Amalię Markowską za kradzież 
złotego damskiego zegarka wart. 60 zł., Michała 
Bablsza za kradzież mosięźnego biustu w sklopie 
p. Adolfa Menkesa, Adama Nowosada, gdy sięgał 
przez okno za bryłą masła, Jana Czecha głacho- 
niemego ze srebrnym krytym zegarkiem cylindrem 
na 4 kamienie z czarnym sznureczkiem, który miał 
skraść jakiemnś stolarzowi tego miesiąca. 

Zgubiono: P. Adela B. l. 84 ml. Zielona sro- 
brną bransoletkę siatkową na cal szeroką war, 16 
zł., pani O. K. srebrny medalion pozłacany we- 
wnątrz ze zbitem szkiołkiem wraz z łańcuszkiem, 
wązką bransoletkę złotą z kulką, złotą bransoletkę 
a jour robioną, broszkę złotą formy podkowy z 3 
rautami i 4 rubirami wart. 300 zł. 

Znaleziono : Na ulicy św. Mikołaja faskę o że- 
laznych obręczach, a w ogrodzie przy ulicy Ko- 
tlarskiej przyrząd od jakiejś maszyny, owalny ma- 
sywny obręcz owalnie zaginany do którego przy- 
dają aię stalowe nóżki, któro przed tygodniom na 
ulicy Berka znaleziono. 


* Pod okiem Drentelna. W przeszłym tygo- 
dniu odegrała się w kijowskim pałacu jenerał-gu- 
bernatora Drentelena taka scena : 

Wpada adjutant z niezwykłym pospiechem do 
gabinetu i melduje Drentelnowi, że naczelnik żan- 
darmerji przyjechał i chce natychmiast się widzieć. 
— (o takiego? — Nie wiem, ale bardzo pilne. — 
Wpuścić | 

Wnet zjawia się żandarm i do ucha szepcze 
cały pomieszany. — To nio może być, chybaś osza- 
lał | woła jenerał, — Ale oto dowody, protestuje 
naczelnik żandarmerji, wyciągając z bocznej kie- 
szeni plik jakichś papierów. Jenerał czyta i o- 


czom nie wierzy. n » 
— Pan więc stanowczo przekonany jesteś, iż 


winien? zapytuje po chwili. — Stanowczo. 

Drenteln chodzi w zadumie czas niejaki po 
cichych dywanach, a nareszcie rzecze: — A więc 
aresztuj ! 


— Ale nie tu u mnie, dodaje po chwili do 
wychodzącego naczelnika tajnej policji. Nie chcę 
ukandałn, nie chcę ażeby go aresztowano w cha- 
rakterze jednego z moich najzaufańszych urzędni- 
ków przybocznych. Dam mu wprzód dymisję, a 
później rób z nim, co chcesz... Czekaj go na ullcy, 
aż wyjdzie z pałacu. 

andarm wyszedł, jenera? zadzwonił — zja- 
wia się czynownik dyżurny : 

— Siadaj pan tu i wygotnj natychmiast dy- 
misję dla X. X. : 

Czynownik zgłnpiał i mimowolnie epojrzał z 
zapytaniem na jenerala, jakoby nie zrozumiał? roz- 
kazu. 

—- Powisdam panu, pisz pan dymisję dla X. 
X, powtórzył jenerał z naciskiem, wykluczającym 
wszelkie dalsze wahanie. Za kwadrans dymisja 
była gotowa, pieczęć przyłożona, jenerał podpisał i 
kazał zawołać pana X. X. 

Był to młody mężczyzna, dobiegający lat trzy- 
dsiestu; spojrzenie żywe i ea RA kilku 

iesi zalecon, rzez wypr rzą- 
dovii słnżbę p wiara jeneral- gubernatorskiego, 
— potrafił taką wzbudzić ufność W Drentlenie 
swoją gorliwością, sprytem i przenikliwością w sra, 
czach najzawilszych, iż przeniesiony niebawem do 
oddziału spraw polityczno-sekretnych, stał się, jak 
to mówią, prawą ręką jego. A tym:zasam okazało 
się z zabranych ta i owdzie przy rewizjach szpar- 
gałów, z jakichś nocnych po szynkach podpatrzeń 
i szpiegowskich węchów, że X X. był zdrajcą, że 
słnżył nie Drentelnowi ale rewolucji, że krótko mó- 
wiąc, grał przy nim taką rolę. jaką Degajew przy 
Sudejkinie. Nigdy większego zmartwienia nie do- 
znał Drenteln w karjerze słażbowej. On, stary 
wyga, żandermski były szef „NI. otdielenia,* tak 


się dać złapać, tak się dać wystrychnąć na dudka ! 
Co powie Petersburg na to?... Jenerał aż zziele- 
nial z gniewu. 

Wtem drzwi spokojnie się rozwarły i jenerał 
poczuwszy wchodzącego X. X., zapanował nad so- 
bą, obrócił się i z miną nieco uroczystą, podając 
mu dymisję, rzekł: 

— Oto pańska dymisja... precz ztąd ! 

— Za 80? zawołał X. X, 

— „Nie razsużdat' !* syknął już tą razą jene- 
rał i blady ze złości, następując piersią na oszoło- 
łomionego z lekka tak nagłym wypadkiem byłego 
faworyta, wyparł go za drzwi i zatrzasnął takowe. 

Łatwo się mu było domyśleć, że został od- 
kryty. Ha, cóż robić!., Przecież wiedział, że 
wcześniej, czy później tak się skończyć musi. Z 
miną tedy obojętną, jakby się nic nie stało, poże- 
gnał X. X. na prędce kolegów biurowych z roz- 
dziawionemi gębami, nałożył palto i kapelusz — i 
opuścił pałac. 

Zaledwie wyszedł na ulicę, kiwnąwszy szwaj- 
carowi, co po staremu nisko się ukłonił — zbliżył 
się naczelnik żandarmerji. Popatrzyli sobie oko w 
oko, żandarm w milczeniu wskazał giestem na o- 
twarte drzwiczki przygotowanej zawczasu karety, 
siedli obaj i wkrótce znikli za więziennemi mu- 
rami. 

Dnia tegoż była jeszcze druga scena w Ki- 
jowie : 

Po jednej z głównych ulic szedł jakiś pan 
pięknie ubrany, pod rękę x panią niemniej pięknie 
ubraną, a o kilkanaście kroków za niemi, szło so- 
bie, jakby nigdy nic, kilku panów, jedni z boków, 
drudzy z tyłu — jedni po jednej, drudzy po dru- 
giej stronie trotuarów — i od czasu do czasu prze- 
rzucali się niespostrzeżenie dla drugich bystręmi 
spojrzeniami. Niebawem zjawił się jakiś oficer 
żłandarmski, wskazał okiem na ową parę tym panom 
na znak zapytania „czy oni?*,. i odebrawszy po- 
twierdzającą w ten sam sposób odpowiedź, przy- 
sporzył kroku, zrównał się i nagle schwycił kawa- 
lera za kołnierz. 

W okamgnieniu dziewczyna dobywszy rewol- 
weru z mufki, wsunęła go w rękę kawalera i nie 
zdołali jeszcze nadbiedz wszyscy ku pomocy prze- 
brani gońce, a już padło sześć strzałów Oficer 
padł ranny w kolano, ale sfora nawaliła się hur- 
mem, i skrępowawszy kawalera powrozem, odwiozła 
za kratę. Pannę także. 

Słychać, że nocy następnej aresztowano jeszcze 
kilka osób. Ale o tem nie pewnego. 

Co zaś do ulubieńca Drentelna i owej pary, 
to rzecz niezawodna ; świeżo przybyły z Kijowa, 
nie umiał mi tylko powiedzieć ich nawisk. Lecz 
jest to tylko kwestja czasu i bardzo być może, iż 
zanim lizt mój dojdzie rąk waszych, gazety przy- 
niosą wam wraz z potwierdzeniem faktów i nazwi- 
ska tych nowych jeńców carskich. W Charkowie, 
Odesie i w wiela innych miejscowościach południo- 
wej Moskwy ma być tak samo niespokojnie. Rewo 
lucjoniści nie chcą dać za wygraną; źle w car- 
stwie. (Gaz. pol.) 


Stanisławów d. 23. marca. Nasze Towa- 
rzystwo oświaty ludowej zaczyna rozwijać piękną 
działalność. Zeszłej niedzieli otwarto czytelnię lu- 
dową w Podlnża, wiosce o pół mili odległej od 
Stanisławowa, gdzie grunt do tego poprzód już 
przy:posobił był pleban tamtejszy, czeigodny ks. 
Łękawski i nauczyciel miejscowy. p. Hanusz, 

W dniu tym rano udali się do Podłnża, mar- 
szałek powiatu i prezes Towarzystwa oświaty, p. 
Stanisław Brykczyński wraz z sekretarzem Towa- 
rzystwa, p. Stanisławem Tokarskim, gdzia po wy 
słuchanin uroczystej mszy świętej, ndali się do pię- 
knie przyatrojonego budynku szkolnego, dokąd tak- 
że dziatwa szkolna wraz ze swoim nauczycielem i 
ks proboszcz Łękawski z parafianami podążyli. 

Gdy wszyscy zgromadzili się w izbie szkolnej, 
pan marszałek stosowną przemową powitał zgro- 
mudzonych, objaśnił cel przybycia, a wskaznjąc na 
pożyteczność z czytania, oświadczył, że Towarzy- 
stwo nie będzie szczędzić trudu i kosztów, by obfi- 
cie zaopatrywać w książki czyte!nię. 

Poczem p. Tokarski wręczył nauczycielowi 
przywiezionych 78 dzieł w polskim i ruskim języ- 
ku wraz z spisanym inwentarzem zakładowym. 
Zgromadzeni wybrali z pomiędzy siebie zarząd, do 
którego weszli ksiądz, nanczyciel 1 czterej gospo- 
darze. 

Na zakończenie z objawiającym się ze wszech 
stron szmerem podziękowania i wśród ogólnej ra- 
dości, dziatwa zaśpiewała pięknym głosem „Munoha= 
ja lita“ i dumkę Szewczenki. 

Szczególnie co nas uderzało podczas całej u- 
Foczystości, to radość, jaka malowała sią na twa- 
rzach chłopków, którzy w większej połowie czytać 
i pisać umieją — a którzy domagali się założenia 
czytelni. 

Naturalnie, że wszystkie te objawy są zasła- 
gą czcigodnego księdza proboszcza , który siejąc 
ziarno przez 42 lat na jednom miejsca, doczekał 
się wreszcie pięknego zbiora. W całej wiosce nie- 
ma ani jednego żyda i ani jeden wieśniak niemiał 
i niema stosunków z bankiem rustykalnym |! W na- 
szych stronąch to fenomen ! 

Z Borszczowa. W kro 

d. 21. marca b. m, natrafliśmy ze Bern 
z Borszczowa, która omawłając stosnnki naszego 
miasteczka, podniosła jako ważną i w ogólności cały 
kraj obchodzącą sprawę przemycania wołów przez 
tutejszych żydków, a toczącą się obecnie w tntej- 
szem starostwie. 

Zrozamiawszy szlachetną intencję szan. kore- 
spondenta podniesienia przy owej sposobności isto- 
tnych a wyłącznych zasług w tej sprawie tutejsze- 
go starosty p. S., który awem wprawdzie energi- 


cznem, lecz zawsze taktownem ł wielce wyrozumia- 
łem postępowaniem na każdym kroku daje dowody 
niezwykłych zdolności administracyjnych, przycho- 
dzimy w pomoc szan. korespondentowi uzupełnie- 
niem owej korespondencji w końcowym jej ustępie. 

Wiadomo, że powiat nasz większy od innych, 
leży w pasie granicznym i niemniej ani więcej tyl- 
ko 140 kilometrami dotyka granicy moskiowskiej, 
zaczem idrie, że więcej, aniżeli inue powiaty na- 
rażony jest na zawleczenie zarazy bydlęcej, tak 
zgubnej w swych skutkach, jak również i to, że 
przez długie lata grasowała ona z tak przerażają- 
cą gwałtownością, że rząd zmuszonym był nieje- 
dnokrotnie nciekać się do smutnej konieczności za- 
rządzenia wybicia bydła w miejscowościach zarazą 
dotkniętych. Czem jest takie zarządzenie, wie każ- 
dy właściciel większej lub mniejszej posiadłości, je- 
żeli kiedykolwiek znajdował się w położeniu pozby- 
cia się za półdarmo całego inwentarza; zwłaszcza 
jeżeli sam był hodowcą i cieszył się bydłem wła- 
snego chown. 3 

Za takiem zarządzeniem idzie troska o posta- 
ranie się o nowy inwentarz, pomijam jaż straty z 
powodu stagnacji w gospodarstwie rolnem; a że na- 
bycie nowego inwentarza nie jest rzeezą łatwą, 
wiedzą najlepiej ci, którzy chcieli przyjść w posia- 
danie jednej chociaż dobrej krowy „żywicielki.* 
Ile to ich starań, trudów kosztowało? 

Q zgubnych skutkach klęski, jaką jest zawle- 
czenie zarazy bydlęcej, przeświadczony być musi 
najmocniej tutejszy starosta p, S., albowiem od 
trzech lat ustała zaraza w naszym powiecie zupeł- 
nie, mimo że wzdłuż pogranicza moskiewskiego nie 
przestaje grasować. 

Błogi stan powiatu pod tym względem przy- 
pisać należy jedynie ścisłomu przestrzeganiu ustaw 
istniejących, a więc zasłngom starosty p. 8. 

Lecz przy ścisłem przestrzeganiu ustaw, zwła- 
szcza jeżeli się je traktnje szablonowo, poszkodo- 
wanemi bywają często strony, zatem wielkiej po- 
trzeba oględności i niemałego nmiarkowania, ażeby 
temu zapobiedz. Że nasz starosta posiada te wa- 
runki, niechaj posłuży za przykład wzmiankowana 
już w poprzedniej korespondencji z Borszczowa 
„Sprawa przemycania wołów.“ 

Na piośbę jednego z tutejszych obywateli o 
udzielenie mu pozwolenia na przepęd większej par- 
tji wołów do okręgu zarazy, wysłało starostwo ko- 
misję sanitarną, celem sprawdzenia pochodzenia i 
stanu zdrowia tego bydła na miejscu. Komisja zna- 
lazła stan zgodny z przepisami. Gdy zaś równocze- 
śnie doszło do wiadomości starostwa, że w innej 
miejscowości powiatu ma się znajdować bydło z 
Bukowiny, więc poleciło tejże komisji, by także 
zbadała stan zdrowia i pochodzenie tego bydła. 
Skutkiem spostrzeżenia niektórych nieprawidłowo- 
ści w paszportach, zarządzono ścisłe dochodzenie, 
które jest w toku, 8 od wyniku jego zależeć bę- 
dzie, czy sprawa ta rogstrzygniętą zostanie w dro- 
dze administracyjnej, CZy też na drogę sądową od- 
daną zostanie. 

W sprawie księcia Sułkowskiego, słynne- 
go z ekcentryczności i zamkniętego na żądanie kre- 
wnych w lecznicy prywatnej prof. Ledersdorfa w 
Döbling, wniósł rekurs adwokat dr. Paganyi, źąda- 
jąc zniesionia kurateli nad majątkiem księcia i u- 
wolnienia jego samego Z lecznicy. Rzeczywiście 
książę nie okazuje już teraz objawów pomięszania 
zmysłów, nie ulega obawie okradzenia i nie grze- 
bie nieustannie w szufladach, Małżonka księcia. 
była aktorka, Ida Jäger, odwiedza go 60 tydzień 
z córeczką, a łagodne przyjęcie jakiego doznaje, 
jest takźe dowodem polepszenia się stanu umysło- 
wego pacjenta. Nieprawdą jest, żaby książę bez- 
myślnem marnotrawstwem zrujrował swoją kolosal- 
ng fortunę, Majątek zresztą ks. Sułk wskiego, na- 
wet przy największem marnotrawstwie, niełatwy 
jest do stracenia, Jako charakterystyczny szczegół, 
dowodzący ogromu tej fortuny, dzienniki podają, iż 
w pałacu księcia na Matzleinsdorferstrasse w Wie- 
dniu, znajdnją się dotychczas cało skrzynie bank- 
notów i papierów wartościowych, niemających war- 
tości, gdyż przeszło od lat 50. wyszłych z obiega... 


Telegrany „Gazety Narodowej“. 


Wiedeń d. 31. marca. (Pryw.) Wczoraj zaj- 
mowało się Koło polskie petycją krakowską w 
sprawie decentralizacji kolejowej i w sprawie 
kolei Północnej. Prezes Koła, p. Grocholski o- 
świadczył, że jest co do sprawy decentralizacji 
dokładnie poinformowany, że jednak ze wzglę 
dn na rzecz samą nic zakomunikować nie mo- 
że. skutkiem tego złożył p. Hausner urząd swój 
jako członek komitetu dla sprawy decentraliza- 
cji. Co do sprawy kolei Północnej, utworzyło 
Koło komitet, do którego powołani zostali pp. 
Czartoryski, Kozłowski, Krasicki, Chamiec i Ra- 
czyński. Komitet ten ma Kołu zdać sprawę o 
ugodzie kolei Północnej z rządem. 

(C.) Wiedeń d. 31. marca. (Pryw.) Lwow- 
skie konserwatorjum udało się do ministerstwa 
oświaty o subwencję. Prośba ta uzyskała pro- 
tekcję arcywpływowej osoby i zapewne ry- 
chle będzie pomyślnie zrezolwowaną. 

| (C) Wiedeń d. 31. marca. (Pryw.) Z Pra- 
gi donoszą, że tamtejsza niemiecka komisja 
egzaminacyjna dla nauczycieli szkół gimnazjal- 
nych i realnych wzbrania się przedsiębrać egza- 
mina z języka czeskiego, przepisane w nowej 


ustanowie egzaminacyjnej. skutkiem tego kan- | god 


dydaci, chcący uczyć języka czeskiego w nie- 
Macu koladi średnich w Czechach, nie 
mogą uzyskać potrzebnej kwalifikacji. 


ciąg pospieszny, > godx, 3 min. 35 rano i o godz. 3 minnt 
K2 po poł dniu pociąg mięszany 


Wiedeń d. 31. marca. (Pryw.) Jutro nie bę- 


dzie posiedzenia Izby posłów. Na środowem po- |8° 


siedzeniu stanie sprawa gorzelniana, i załatwio- 
ną będzie przed świętami. 
Wiedeń d. 31. marca. (Pryw.) Jak słychać, 


minister wojny jen. Bylandt zamierza podać|mt 


się do dymisji. Miejsce jego zająć ma jen. Beck, 
jęneralny szef sztabu. 

Londyn d. 31. marca. 
Kairu dnia wczorajszego: Gordon zrobił wy- 
cieczkę z Chartumu, musiał się jednak cofnąć 
napowrót do Chartumu, wojska egipskie bowiem 
z powodu popłochu tył podały. 

„ Ateny d. 31. marca. W Izbie posłów wniósł 
Trikupis projekt rewzji ogólnej taryfy cłowej. — 
Pogłoskom o niepokojach na wyspie Krecie za- 
przeczają. 

Lilie (w północnej Francji) d. 31. marca. 
Strejk w Anzin nie ustaje. Spalono ze szczętem 
dwa domy, w których robotnicy Wallersa na- 
nowo pracę podjęli. 

Rzym d. 31. marca. Nowy gabinet utwo- 
rzony: Brin mianowany ministrem marynarki, 
Coppino oświaty, Grimaldi roinictwa, Ferracin 
sprawiedliwości; reszta ministrów pozostaje na- 
dal. Izba posłów zbierze się we czwartek. Je- 
dnym z pierwszych czynów gabinetu będzie u- 
tworzenie podsekretarzów stanu w miejsce je- 
neralnych sekretarzów. Sesja parlamentu ma 
być przedłożoną na początku maja. 


Cincinnati (w Stanach Zjednoczonych, wiel- 
kie miasto nad rzeką Ohio) d. 31. marca. Ze- 
szłej nocy były znowu zaburzenia. Tłum ludu 
otoczył więzienie, obsadzone przez policję i woj- 
sko, podpalił gmachy sądowe i inne, i nie do- 
puścił straży ogniowej do gaszenia, aż wojsko 
wsparło pompierów. Strzelano ze strony ludu i 
wojska; przeszło 50 z lodu zabito. Lud zdobył 
jedną armatę, ale bez amunicji. Później policja 
armatę odebrała i tłum rozprószyła. 

(Pierwszy wybuch był d. 27. b. m. z po- 
wodu łagodnego wyroku w pewnym procesie o 
morderstwo, otoczył lud więzienie, w którem 
było kilku oskarzonych o to morderstwo. Za- 
wezwane wojsko użyło broni, i kilku z ludu 
zabiło. Tłum jednak wzrastał, opanował arse- 
nał z wszystką bronią i amunicją, zagrażając 
więzieniu. Jeden z więźniów transportowany ko- 
leją do poblizkiego miasta, umknął w dro- 
dze; p. r.) 

Budapeszt d. 31. marca. (Pryw.) W wie- 
deńskiej korespondencji rozbiera Pester Lloyd 
możliwość ustąpienia Taaffego, w którym to 
razie posadę jego zająłby hr. Coronini. (Jestto 
umyślny bąk półarzędowy ; p. r.) 

Petersburg d. 31. marca. (Pryw.) Ogłosze- 
nie pełnoletności następcy tronu nastąpi d. 27. 
maja, poczem dwór uda się do Moskwy, gdzie 
ogromne uroczystości przygotowują. 


Aleksandrja d. 31. marca. Według wiado- 
mości z Chartum, wyruszył jenerał Gordon d. 
16 marca w 3000 piechoty, 20 dział i trochę 
jezdnych baszybozaków w celu rozprószenia po- 
wstańców, zagrażających miastu. Niedaleko 
Halfjah spotkał Gordon nieprzyjaciela, który 
uderzywszy w jakie 60 jeźdzców na baszybozuków 
Gordona, tych rozbił, poczem i piechota jego 
panicznym strachem porwana, tył podała, pozo- 
stawiając wszystkie swoje działa, Gordon oświa- 
dcza jednak, że mimo doznanej porażki, Char- 
tum nie jest zagrożony. 

Wiedeń d. 31. marca. (Telegr. Gaz, Nar. 
Spędzono wołów razem 2432 sztuk — pomiędzy 
temi 424 galicyjskich, 1312 węgierskich, 696 nie- 
młeckich — płacono za galicyjskie 55 do 59, pa- 
szowe — do —, węgierskie 55 do 63, niemieckie 


55 do 64 złr. 
Krzysztofowicz & Comp. 

Wiedeń d. 27. marca. Na targ dzisiejszy do- 
wieziono 2094 sztuk nierogacizny, 3254 sztuk cie- 
ląt, 6088 sztuk owiec. 

Płacono za nierogaciznę po 32 do 40 zł, za 
100 kilo żywej wagi. 
świ cielęta od 44 do 58 zł., — wyborowe po 
62 zł. 

Za owce eksportowe od 19 zł. do 30 zł, za 
perg i po 44 zł, do 52 zł. za 100 kilo mięsa bez 
podatku. 


Observer donosi z 


4. Krzysztofowicz & Com. 

i O O A 
TEATR HR. SKARBKA 

pod dyrekcją Jana Dobrzańskiego 


W poniedziałek dnia 31. marca 1884. 


SM Ostatnie przedstawienie opery. SE 
Na dochód p. Aleksandra Myszugi. 


Ostatni gościnuy występ panny Pauliny Bossini, 
primadonny opery włoskiej, 


Bai maskowy 


opera w pięciu aktuch Józefa Verdiego. 


Początek o godzinie 7mej wieczorem. 


| zaa 


POCIĄGI KOLEJOWE 
godług zegaru iwowakiego. 
Przycho do Lwowa: 
manii A a 
Danii mda Sło przed południem AE er o Toi 7 
min. 03 E 


ciąg lokalny mięszany. 
OWIKO: o godz 106 min. — wieerór po 


Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec w Podzamczu o 

dz. 10 m. iT wisezór pociąg pospieszny, o godz. 2 m, 
81 rano i o godz. 3 min. 48 po połud. pociąg mięszany. 
Z PODWOŁOCZYSE©: na dworzec główny lwowsk. 

o godz. 10 min. 30 wieczór pcoiąg pospieszny, o sodz. 8 
min, 5 rado i o godzinie 4 min, 16 po południe pociąg 


ZĘ STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 
min. 28 poeięg omnibuswwy; wieczór o godz. 8 min. 32 
pociąg mięszany, i o godz. 1 min. 53 po poiedniu pociąg 
lokalny Szcz rzec-Lwow. 4 


Lwów. Z Izby handlowej 31. marca : 384. 
1. Akcje za sztukę 


bez kuponu bieżącego płaca Żadają 
Kolej galic. Kar. Lud. 200zł. m k. 294 - 297 50 
„ twow.-Czern.-jass. 200 zł. w. a. 179 — 83 — 


Banku hypot. galic. 200zł. w.a. 2v7 — 302 -~ 
„ kred. galic 290z}. w.a 250 — 255 -- 
2. Listy zastawne za 100 ałr. 
bez kuponu bieżącego: 


Tow. kred. galic. 5 pro. w a. 39 6) i00 60 
A 73%, s a 90 50 92 - 
5 R a okres 99 60 100 60 
9 i 1. E ia 86 25 87 25 

Banku hyp. galic. 6 ,„ a 101 45 :02 4ò 
az i s 6 97 75 98 75 
a w s». 5wyls.z10”,prm10; 25 -01 25 

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pr. — — — — 
LJ kd » » » n E z 

3. Listy dłużne sa 100 =}. 

Ogól. rol. kred. zakład dla Galicyi 

i Bukowiny 6 pre los. w 15 lat — - — 
4. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. -99 50 109 50 
Kom. banku kraj, 5 pre. w.a.lem, 96 75 97 75 


Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w.a. 101 50 162 5 


Pożyczka w >» 1883 4'h o » 90 — 91 — 
5. Losy. 
Miasta Krakowa - 17 — 19 — 
„ Stanisławowa . A 22 59 24 50 
6. Monety. 
Dukat holenderski . - 5 60 5.70 
Dukat cesarski ; ; 5.62 5.72 
Napoleondor : 9.57 9.67 
Półimperjał rosyjski . 9.86 9.96 
Rubel rosyjski srebrny 1.54 1.64 
" ` papierowy 122 1.24 
100 marek niemieckich 58.95 59.80 
Srebro à ć : —, — — 
Kupony w srebrze . è r a 


KURS GIEŁDY WIEDENSXIEJ. 


Wiedeń, dnia 31. Marca. 1884. 
godzina 1. miau; -40  popziu iuiz. 


Alpiny 67.— Weg. akcja kr. 328 25 
Anglo<Austr.  117,— Hssonsżąuk 111.30 
Kolej Ker. Lad. 296,50 7 sdhaha 265 50 
Kolaj Połud. 143.90 Kuwa AIG, 173.50 
Kolej p. Elib. 319.20 faviojlw.-0z55x 180.75 
Weg. Nordostb. 158.75 Wied. Comuassł 128 50 
Weg. obl. p. zł 100.75 Elbetal. 197.25 
Weg. cis, losy r. 114.25 Losy ture”. e 19.80 
Zl. ren. węg. 4'/, 91.75 Baakycz: ' 109.75 
Ros. rubel. pap. 1.23.25 Losy waz *. 117. — 


Galie. indemn. 100.— Marki niomiae. 
Usposobienie: przychylne. 
Wiedeń, dnia 31. marca 
godzina 10 min. 34 przed południem 


Akcje kredyt. 321.50 Anglo-austri. 115.69 
Kolej Kar. Lud. 236.25 Kolej połndn. 143.60 
Unionsbank 111.30 Napoleondor 9.61 


Rossyj. bankn. 1.23'/, Usposobienie: słabe 


Rerlin, dnia 29, marca 
godzina 5 minut 30 po południu. 


Rosyjsk. bankn, 207.50 Akcje kredyt,  5£8,— 
Lombardy 245. — Galicjskie 125.50 
Poż. wschod. 60.10 Austr. bank. 168 75 
B. Exelbirth 
w Odesie i 
Bracia Exelbirth 
w Tyflisie 


uskuteczniają zakupna i transportowanie 


Petroleum Kaukazki: go, 
stosownie do życzeń pp. komitentów, i udziela- 


ję chętnie wszelkich innformacyjnych wyjaśnień 
w tym względzie jak najrychlej. 


= 


CHOROBY PECRERZA 


amien, Katar, niepowściągliwość ur:my. 
Szybko i radykalnie się lecza przez nżycie 


PIGOLEK srygoowawy nrn duza ROCHER 
Które zaoste przynoszą 


p, najczęściej wyleczaj 
a nigdy nie szał H” JĄ 
Ich niezaprzeczona sknteczność sprawdzona 
była 90 razy na 100 wypadków przez najznako- 
mitszych lekarzy apecjalistów we wszystkich 
cierpieniach pęcherza, nerek i kanalów urv- 
nowych. Flakon z 68 pigulek wysyła Ric franco 
po nadesłanin mandatu pięciofrankowego pod 
adresem : Apteka AOCHER, 1, ulica Perrće (Tem- 
ple), w Paryżn. Broszura o chorobach pęcherza 
zawierająca 12 wspaniałych tablic anatomicz- 
nych kołorowanych, z dodatkiem badań c cho- 
robie cukrowej, wysyła się franco, pod opaską, 
za nadasłaniem jednego franka w mandacie Inh 
markach pocztowych We Lwowie w aptekach 
P. P. Mikolascha i Krzyżanowskiego, W Krako- 
wie w aptekach P. P. Tranczyńskiego, Redyka 
i Wiszniewskiego. W Warszawie w aptekach 
P.P. D-ra F. Heinricha, Barcza i w składach 
aptecznych P. P, Spiessa I Mrozowskiego. 


Do dzisiejszego numeru dołącza się 
dla prenumeratorów zamiejscowych „Cennik 
drzew i krzewów owocowych“ Antoniego Kli- 


mowicza we Lwowie, przy ul. Piekarskiej, 


5, 
1 
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| Najsilniejsze niezawodne 


Drożdże 


prasowane 
po 1 zł. 20 ct. kilo. 


FARBY NA PISANKI 


w ośmiu ładnych barwach w pakiecikach 

po 5 ct., wystarczających na ofarbowanie 

15 jaj. Złote i srebrne barwy po 10 ct 
pakieci :. A 

Rodzynki, Migdały, Figi, caa 

Daktyle itp. = TEET 


najlepszej jakoś i i najtaniej 


ST, MARKIEWICZA 


we LWOWIE, RYNEK 1. 42. 
gospodaratw», znaj: 


Ekonom ERENG 


nie. — Odpisy świadectw lub rekomen- 
dacje adresować: 1798 1—3 
Zdzisław Obertyński, Cieląż, p. 
Sokal. 
Listy nieuwzględnione pozostaną bez 
odpowiedzi, 


Alfred Rass] 


handel nasion 


Wyprzedaż 


mebli. pościeli, bielizny, i całego u- 
rządzenia domewego, zudełnie no 
wych, lub mało używanych. przy 
ulicy Ealeczej liczba 2, I. piętro co 
dziennis od godziny 11—12 przed i 
2293 od 4—B popoładniu. 1-7? 


PLASTER THAPSIA 
LE PERDRIEL- REBOULLEAU 
jedynie przyjęty w  Szpitalach 
jako najlepszy, najdogodniejszy, 
najpewniejszy i najmniej kosztowny 
ze środków 
przeciw 
KATAROM, KASZLOM, ZAPALENIU 
DYCHAWEK, PŁUC, CIERPIENIOM I BOLOM 
REUMATYCZNYM I ARTRETYCZNYM, 
etc., etc. 


erergiczny i obezna- 


masiona | 


rolne i leśne, z r. 1883 gruboziar- 

nistą Koniczynę czerwoną bez ka: 

nianki, wszelkie gatunki nasienia 

koniczyny, nasienia traw na łąk 
i trawniki. 


Dla uniknięcia narzekań słusnie zarzucanych 
plastrom naśladującym Thapsia Le Perdrie|- 
Reboulleau wymagać nałeży wa wszystkich 
aptekach, rysnnkn i podpisów powyżej nmiesz- 
czonych, 

(poazwórnie zmniejszonych). 


Skład w Lwowie w aptekach 
P. Mikolascha i Krzyżanowskiego. 


nasiona leśne pod gwarancją pro- 
centu kiełkowania, nasienia bu- 
raków cukrowych i pastewnych 
wszelkiego rodzajn. 

‘Jakości są najlepiej czyszczone, gwa- 
Irancję daję za prawdziwość zbioru 
z r. 1883 i za siłę do kiełkowania. 

Próbki i cenniui gratis i franco. 
Zakup wszelkich nasion. 
2365 5-6 


LG S 
23-03 +00 Oy 


Kantor wymiany 


e. k. uprz. gal. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi 


», LISTY hipoteczne, 


jakoteż 


5, premiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p.P. XXXVI. N. 93.) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- 
nia kapitałów fundaszowych, pupilarnych, kaucyj inałżeńskich wojsko- 
wych, na kaucjei wadja, są wtym kantorxe de nabycia, 

W Wszystkie polecenia z prowincji wy! onują się bezzwło- 
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji, 2281 1-? 


y 


"i 


y 
* 


NAJNOWSZE 
PARASOLKI 
poleca najtaniej 
W. Bystrzonowski 
Lwów, Halicka 18. 


Znak fabryczny dla 
przędzy pończoch 


Ó 


SaL 


Q 
Q 
o 
4 
ej 
9 
H 
> 
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Pierwsza spółka 


sam oistnych 


krawców Lwowskich, 


ulica’ Hetmańska, liczba 10, 
we Lwowie, 
poleca 


nowo otworzony 
ERA GL waz y n. 
gotowych À 
tanich sukien męzkich, 


w wielkim wyborze, również 
wielki wybór 
ubiorków dla dzieci. 

Celem spółki jest, ażeby wyrobem naszym własnym jak najtańszym i dobrym 
obsłużyć Szanownych odbiorców. P R 

Nie liczymy na wielkie zyski przy pojedynczej dobrej sprzedaży tylko ax 
obrót jak największy, a tem samem chcemy tamę położyć napływowi o jeż > 
lichych produk:ów. Ceny gotowych sukien są następujące: 1133 

Garnitur na teraźniejszą porę zr. 15 _ 17 — 19 — 22 — 24, 

Żakiety z kamizelkę z kamgarnu złr. 18 — 20 — 22 — 24 — 26, 

Paletoty letnie złr. 12 — 14 — 16 0, 

Surduty salonowe i fraki złr. 18 — 20 — 22 — 24 — 26, 

Haweloki do podróży złr, 15 — 16 — 18 — 20. ak 

Wszelkie zamówienia na miarę będą wykonane po tych samych cenach, Ja 
wskazują gotowe wyroby. 3 ga 

Otwierając tę pierwszą spółkę samoistnych krawców lwowskich podejmuj r 
zadane uczciwej taniej obsługi Bzanownej Publiczności, o czem każdy zwiedza- 
jacy magazyn nasz przy ulicy Hetmańskiej, l. 10, we Lwowie, może się przekonać 

Zarząd pierwszej spólki krawców lwowskich. 


/Koloritas: 


(czysta roślimy preparat z olejku orzechowego) Tv "yiowya* wtosym 


lub płowym włosom 
naturalny kolor. Przez destylację z zielonych łupin orzechowych 


wydo- 
j j i joi scnisjgoy i 

byty ekstrakt, jest w swej skuteozności nadzwycżajnie wam 

konierachinć działający na korzonki włosów 1 aaczynia 


arne. 
Cena 1 złr. Przy wysyłce 20 ct, na wydatki. Prawdziwe do nabycią u 
OTTO FRANZ, we Wiedniu, VII. 


CJ 


| Sjea 


Martahilferstrasse Nr. 38. 
Składy we Lwowie w ant. Piotra Mikolascha. 


Ces. król uprzyw. 

fabryka pieców do regulowania, napeł- 
niania, wentylacji i kuchen oszczędności 

) JÓZEFA VICTORIN 
- we Wiedniu, IV, Grosse Neugasse, nr. 35, 
polec» się do ns'awien'a waaelkiego 
rodzaju maszynowych kti- 
chen, a tv: aug., francuskich i 
Grillera kuchen do piaczeniś pieczy- 
stych, także kuchen do, robieBia kā- 
wy. utrzymuje także przenosne , 
palowiska, całki żelazno lub 
wykładane węglem, -również sławne 
patent piece doregulewania 
najlepszej konstrukes, w obfitym ` 
składzie i wyborze. — Ceuniki gratis i franco. 2068 6—12 


CZERWONY 
obok. 


Wydawcy i Właściciełć J. Dobrzański i K< Groman. 


H. Bannera w 


Philadelpiiia 1876 
_ Nie należy uważać 
za .PRAWDZIWY 
PAPIER RIGOLLOT 
tylko takie arkukiki które 


Główny si<lacd 
piwa ołomunieckiego pod 


nadgrozonego medalem zasługi na wystawie wiedeńskiej ; dla |poleca czysto wełniane materje w najnewszych deseniach najmodniejszych i praw- patrzony w piękne świadectwa, poszukuje 
Galicji i Bukowiny we fiaszkach i beczkach u 


Eliasza Hertera, 


we Lwowie, ulica Kogernika, liczba 8.' 
2247 1—? 


Naf wiedeńskiej i paryskiej 


wystawie światowej od: 
szczególnione majwyższemi 


nagrodami. 
Powszechnie wzięte z powodu ich 
wybornej jakości nabyć można 


1983 II 4—,2 Znak fabryczny 
nici szpulkowych 


za s à 


TERRE 
Premiowana roku 1881. 


Metalowa 


(Marke Helm) 


Stanisł 


== 
GGGGGGGGCOBOGOGOGĘJE 


dla hurtownych odbiorców, poleca 


Jakób J. Bauer 


Blech- Embaliagenfabrik 
we Wiedniu, IX. Schubertgasse Nr. 1. 


przednich 


gą do pończoszkowej roboty i nici na szpulkach, 


pasta polyskująca w puszkach blaszanych 


holenderskich 


LIKIERÓW 
Skład fabryczny : 
we WIEDNIU, I. IKohlmarkt 4. 


Dla dogodności P. T. publiczności można tych 
prawdsiwych likierów nabyć także w znanych 


handlash znaczniejszych. 


„PAPIER RIGOLŁOT. 


PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU, z 
PRZEZ AMBULANSY, SZPITALE WOJSKOWE, PRZEZ MARY- 
NARKĘ FRANGDZKĄ 1! KRÓLEWSKĄ ANGIELSKĄ i frd. 


Jedyny którego wprowadzenie do Cesarstwa Rossyj- 
skiegg zostało upoważnione przez Komitet Lekarski 


w Petersburgu. 


Ly 


Dostać można we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 


D 


Krzyżanowskiego i Nahlika. 


— żon 


sdniem 1. kwietnia b. r. 


Naczelny i odpowiedziśłay 


redaktor fan Dabesańyak. © 000 oka U 


Hande! wysyłkowy towarów wełnianych 
na ubrania męzkie i damskie °% 1— 


surten Faarf: w Bernie, 


Ekonom 


31 lat, katolik, Żonaty, bazdzietny, obe- 
znany najdokładniej ze wszystkiomi gałę- 
ziami zawodu gospodarstwa rolnego, 0- 


dziwych kolorach (specjalność na damskie paltoty i płaszcze na deszcz) po cenach d 1 3 imui 
fabrycznych Próbki na żądanie franko. Wysyłka w dowolnej ilości za pobraniem, kkk, = i ra aa, AAE S ae 


„Griu Big" 


Finanzielles Fachorgan 
Administration, WIEN IX. Maximilianplatz 14. 
Drei Gulden jihrlice - . 
Frobenummern durch einex Monat fiber Verlangen gratis und franco, 


SLABOŚCI 


ORGANÓW ODDECHOWYCH 


Astma, Katar, Nieżyt, Uporczywy Kaszel, 
Duszność, Zapalenie Oskrzell, 
Płno, Snohoty, Plusie Krwią 


LBCZONŁ Z WIELKIM STULKIEM PRZEZ 


GLOBULES D'i: KORAB 


Wyprobowana w Szpitalaoh Paryzkloh 


Z HELENINY 


Przedstawionej w Akademii Nauk 
D' DE KORAB, 46, rue de Laborda, PARIS 


We LWOWIE: 
W Aptekach PP. MIKOLASCHA, RUGKERA 1 BETSERA. 
WET WPTWTWY 


Sı 


T. Okornicki 
MAGAZYN porcelany. | SZKIA 


we Lwowie Rynek l. 38. 
„powodu przeniesienia swego magazynu 
przy końcu kwistnia na ulicę Malie- 
ak poleca wszelkie towary po cenach 
niższych jak dotychczas. 108 1—3 
Łuskawe zamówienia z prowinoji u- 

skuteczniam odwrotna pocztą lnb koleją. 


C. k. uprz. 


Towarzystwo kolei Lwowsko - Czerniowiecko - Jasskiej. 
(Linie austryjackie). 


=== 


Nr. 6511[II. 


Roczne abonamentowe bilety 


po bardzo zniżonych cenach. 


W uzupełujeniu naszego ogłoszenia z dnia 10. marca 
11884 r. zwraca się uwagę Szanownej P. T. publiczności, że 
osobom będącym w posiadaniu biletów abonentowych, które z 
wydawane będą — dozwolone jest 
według upodoban-a na każdej stacji lub przystanku wzdłaź 
przestrzeni, xa którą bilet abonamentowy zakupiony został, 
wsiadać i wysiadać, jeżeli tylko dotyczące pociągi według 
rozkładu jazdy tam się zatrzymują. 


Lwów, dnia 23. marca 1884. 


Ryrekcja ruchu. 


Siłę leczniczą podziwiamy tem więcej, im większe było cierpienie, które pokonała. 

Niema prawie kraju w Europie, któryby nie znał siły leczniczej „Jana Hoffa Piwa zdrowia 
z ekstraktu słodowego*. Lekarze zapisują je powszechnie na wewnętrzne słabości, jako Środek wzma- 
eniający leczniczo-poźywny. Ozdobione 60 dyplomami i medalami nagrody, zaszczycone zaufaniem 
publiczności, której tysiące podziękowań przynoszą 1600 europejskich i 400 amerykańskich dzienni- 
ków, działa to piwo nader silnie na cierpienia organów oddechowych i trawienia. Przytaczamy wy- 
mowny wypadek właścicieła dóbr pana LEONA STREITZ w Barkenfeld z. r.: 

Nie mogę pominąć, ażebym panu dziękując nie doniósł, że pańskie piwo słodowe na mojoj 
żonie, która już od 12 tygodni na ciężką chorobę piersiową leży, zdziałało prawdziwy cud. Nastąpił 
szybko apatyt i recularne odchody. Już po Smiu dniach była cera zdrowsza, tsposobienie weselsze, 
siły przybywały i mogła się oddawać pracom przy gospodarstwie. Silne ropienie ustąpiło jakoteż za- 
palenie, Po 8 dniach wypotrzebowano zapas, dłatsgo upraszam rychłą wysyłkę nową i t. d. 

Leon Streitz, właściciel dóbr w Barkenteld. 

Dr. J. Stiilz, c. k- nadworny lekarz zamkowy w Schónbrunn, wyraża się: Działanie tego 
smacznego „Jana Hoffa piwa zdrowia z ekstraktu słodowego* może być dla zdrowia ludzkiego ciała 
tylko korzystne, a to wskutek: swych składników. Polecam je do zastosowania w prawdziwych choro- 
bach a rekonwalescentom szczególnie. 

Używano je podczas wojen r. 1864, 1855, 1870/71 w przeszło 400 lazaretach na leczonie 
i wzmocnienie rannych i ćhorych Żołnierzy z wybornym skutkiam, — Lekarz pułkowy dr. MAYER 
w Szlezwigu pisze: Było wybornym środkiem dyetetycznym dla chorych żołnierzy i wybornym środ- 
kiem leczniczo-pożywnym. Tysiące lekarzy pochwaliło w ten sam sposób te fabrykaty. Lekarskie 
stowarzyszenia nadały fabrykatowi medale nagrody, cesarze i królowie dyplomy nadwornego dostawcy; 
do tego czasu udzielono 60 odszczególnień, któremi się pociesza wynalazca i fabrykant Środków sło- 
dowych leczniczo-pożywnych. Przeszło 2000 dzienników przynoszą ciągle pisma dziękczynne od uzdro- 
wionych chorych. 27000 składów dostarczają ja dla konsumentów coraz się zwiększających, 

Dla AUSTRO*WĘGIER znajduje się główny handel Jana Hoffa, dostawcy nadwornego 
Jego mości cesarza i wielu książąt Europy, kr. pr. radcy, kawalera, posiadacza „e. k. złotego krzyża 
zasługi z koroną i wieln odszczególnień, we Wiedniu, kantor: Graben, Braunerstrasse 8, Fabryka i 
akład towarów: Grabenhof 2. 1996 a/2—4 
Cen prawdziwego piwa zdrowia z ekstraktu slodowego Jama Hoffa z 

y przesyłką z Wiednia 13 but. 7.26 złr., 28 but 14.60 złr., 58 but. 29,10 złr. — "|, kilo 
czekolady słodowej I. 2.40 złr., II. 1.60 złr., III. 1 złr. (Przy większej ilości rabat(, — Cu- 
kierki słodowe, woreczek 60 ct., (także */, i '/, woreczka). — Skoncentrowany ekstrakt słodowy po 
1 zł. 12 ct. i 70 ct. Niżej 2 złr. niema rozsyłki. Pierwsze prawdziwe oddalające fiegmę Jana Hoffa 
cukierki słodowe na piersi są w niebieskim papierze. Tylko takich więc żądać należy przy kupnie. 


Główny skład : Z. Rucker, J. Beiser, P. Mikolasch, H. Blumenfeld apt; K. Bałłaban i K. Kli- 
mowicz we Lwowie; dalej w Bochni J. Michnik; Borszezów N. Niemczewski apt.; Borysław 
Th. Hajecki; Brzeżany A. Durst, przedtem Dambiński apt; Brody A. Inlander, Witosławski, 
Knlak apt.; Buczacz Kerzel et Jeżewski; Czerniowce J. Schnirch 6 Bayer, Gólichowski aptek., 
Czortków L. Noss apt.; Dębica Zauderer apt; Drohobycz J, Aichmiller, Dobrzyniecki apt.; 
Gorlice S. Birn; Gródek Lipius; Grybów A. Muszyński; Jarosław J. Rhom, A. Wisłocki apt; 
S. Ellenberg; Jasło T. W. Barglewicz apt; Kraków Jan Janiga, K. Wiśniewski, J. Trauczyński 
apt; Kołomyja Jan Sidorowicz apt.; Monasterzyska L. Zarski apt; Nowy Sącz W, Filipek, 
Jakubowski apt, J. Grossbard, Przemyśl M. Krug, Kozłowski; Podwołoczyska G. Morawetz; 
Rzeszów Karpiński apt., Schaitter et Co.. E. Neugebauer; Sambor J. Aleksiewicz, K. Maresch « 
apt; Sanok Rynczarski; Stanisławów J Macura, A. Stecher, Amirowicz apt.; Stryj D. J. Nus- 
senblatt et Co; Tarnopol F. Jamrógiewicz apt., C. Kahane apt, Tarnów W. Miildner et Co.; 
Zaleszczyki C. Sternlieb; Złoczów J. Gold; Zydaczów M. Bardasz; Jarosław J. Wisłocki apt; 
Kołomyja E. Stenzel. jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach w kraju. 


MOLLA. proszki seildlickie, 
> Tylko prawdziwe, 


jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
orzeł i A. Moiia firma pomnożona. 
Niezawodoa sknteczuość leoznicza tych prosz- 
ków przeciw najuporszywszym Cierpieniom żołąd= 
ka, spodaich części ciała, przeciw kur- 
orom żołądra, zafegmionia, zgadze, przeciw ZAe 
śwardzeniu, przeciw cierpieniom wątroby, 
kongestjom krwi, hemoroidom i najrozmait- 
szym chorobom kobiecym, spowodowała od przeszłe 
kilkadziesiąt lat coraz większe rozpowszsohnienio. 


Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
Cena zapieezętowaaego oryginalnego pudełkn I złe. w. m 


Jako weieranie do skutecznego leczenia gośćcą, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i pa- 
raliżu, bolu głowy, uszów i zębów; w formie okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach rapalenia i na 
wizody. Wewnątrz zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kołkom i rozwolnisnin. 

Flaszka z dokiadnym opisem SO ct. BE Tylko psauwdziwą, j żeli kałda fiaszka zaopattzona 
jest w pońpm i snak ochronny Molla. Si ` i 


rione n 79 Oz oe Een W UZ So mj 
T . w Eorgen (w Norwegii). Ze wszystkich 
Olej tranowy M. Krohn & (mp. ~ Enaisi M żaezeków Jaśą ie 
i odpowiedni do leczniezago użytzn. Fimazka 

z opisem Użycia kosztuje l zir. w. a. 


Główny skład wysyłek u A. Moll, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 
Uprasza się P. T. Publiceność, wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 

które opatrzone są marką ochronną i podpisem. l 
Składy we Lwewie: J. Baiser apt, Zyg. Ruoker avt., F. W. Królikowski, Bt. Merkiosiez, Hübner 


& Hank; w Białej: A. Seichers, mpsiz., Erieh Kaior apt.. w Brodach: M. Kulak apt., w Bragłandch: apt: J. 
Hausberg, A, Darst, w Ceerntowcach, C. Alth apt., w Drohobyczu. Józet Eichmiilier apt, w Gurañumora: A. Bo- 

tezun apt.; w Hałiczu: A. Gots nner apt.; w Husiażynie W. Gzerski apt; w Jarosławiu; J. Rosa i L. Wi- ME 
słocki apt} w Kamionce-Strumiłowej: U. Piepos apt, w Kolomyć: Jan Sidorowicz apt., % Hrakowiee W Be- K 


dyk apt; E- Wiściewski apte ZMtelnicy: A. Steinholz; w Nowyn Sączu W. Filipek apte; w Nowym Targw: MD 
K. Laur w Pod wołucsydkachi G Morawat:; w Przemyślu: F. Nahlik, A. M=ńko' ski Pot zw ieai lé: J. Jchait- E 
ter & Comp.; w Samborsa: J. Alessiowics spt, w Serecie: J, Dempriak; Fr Bail apt; w Stanisłatwowić: Alb. 
Amirowicz àit., J. Macura; w Stryju: J. Zgórski apt; w Storosyńcach: J. Skalka apt; w Surzawie: Kd. Liszka 

at; w Sse: : Małe © w Tarnopol: E. Fvapta; H. Kabane apt; F- Jamrogiewioz spt.; w- Tarnowie: 

A. Wielogórski, W. Miidner % Cmp., w Wadowicach: Ig. Brusig, A. Herfarth apt., w Zbaraźw. Js. Sūssermann, 

w Żydaczowie: M. Bardósz apt. 4 - rei 


-Z drukarni „Słazety Narodowej.“ 4 


